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Przed 15 laty w dniu 10 czerwca zmarł w wieku 82 lat Ludwik 
Krzywicki — socjolog, etnolog, ekonomista, działacz społeczny i oświa­
towy. W młodości był towarzyszem broni Ludwika Waryńskiego 
i Juliana Marchlewskiego, działaczem i teoretykiem „Wielkiego Pro­
letariatu" i Związku Robotników Polskich. W latach osiemdziesiątych 
ubiegłego stulecia za granicą redagował „Przedświt" — zagraniczny* 
organ masowy partii „Proletariat". Jego artykuły zasilały także 
„Walkę Klas" — organ teoretyczny tej partii.

Zawsze stal blisko spraw oświatowych, pedagogicznych. W 1905 ro­
ku był jednym z organizatorów strajku szkolnego i słynnego lutowe­
go wiecu rodziców w Warszatoie.

Ludwik Krzywicki był wydawcą „Poradnika dla samouków", wy­
kładowcą tajnego „uniwersytetu latającego", w okresie międzywojen­
nym — profesorem Uniwersytetu Warszawskiego i Wolnej Wszechni­
cy Polskiej, dyrektorem Instytutu Gospodarstwa Społecznego. Z jego 
inicjatywy i pod jego redakcją ukazały się w okresie międzywojennym 
„Pamiętniki bezrobotnych" i „Pamiętniki chłopów" oraz wiele szki­
ców, rozpraw socjologicznych i ekonomicznych.

Dorobek naukowy L. Krzywickiego ma być wydany w „Dziełach 
zebranych" obejmujących kilkadziesiąt tomów.

Obszerny artykuł o Ludwiku Krzywickim zamieścimy w jednym 
z następnych numerów „Głosu".

CZAS MYŚLEĆ O OPALE NA ZIMĘ
SMUTNE doświadczenia z roku ubiegłego w związku z przydziałami opalu, 

liczne, zabierające wiele czasu i energii, a nie zawsze skuteczne interwen­
cje ogniw związkowych w różnych instytucjach, wreszcie przykra, nieraz tra­
giczna sytuacja kolegów nie mających opału podczas najsilniejszych mrozow 
zmuszają nas do szerszego omówienia tego zagadnienia już dzisiaj.

W skargach, które wpływały do Za-< 
rządu Głównego, przeważały pretensje, 
że norma opału dla osób samotnych jest 
niewystarczająca i że w przydziałach ■ 
jest duży procent złego gatunkowo wę-1 
gla. Skargi pochodziły przeważnie od ko- j 
łęgów pracujących na wsi i w małych I 
miasteczkach, w większości z woje­
wództw: bydgoskiego, zielonogórskiego 
koszalińskiego. Natomiast tych trudności 
nie było w województwach: lubelskim, 
łódzkim, warsząwskim, stalinogrodzkim. 
białostockim i wrocławskim.

Jeśli chodzi o normy opalowe, to są 
one różne dla wsi i miasta, z korzyścią 
dla mieszkańców m’ast. Ustalają je wo­
jewódzkie rady narodowe w granicach 
przewidzianych specjalnymi zarządzenia­
mi Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
Tabele norm dla miast otrzymały wszyst­
kie zarządy oddziałów ZZNP razem 
z interesującymi ogół członków wyciąga­
mi zarządzeń MHW 1 CRS.

Według tej tabeli normy miejskie dla osób 
samotnych zajmujących jedną izbę mogą wa­
hać się od 0,5 q do 0,8 q w zależności od 
uchwały WRN Organizacje związkowe mogą 
wpływać na podniesienie norm. Uczynił to np, 
w ub roku Zarząd Okręgu ZZNP w Lodzi 
(woiewódzki) powodując uchwałę WRN o pod 
wyższemu normy z 0,5 q na 0,7 q.

Każdy konsument niezależnie od zasadnicze­
go pizydzialu ma prawo nabyć w sprzedaży 
detalicznej 20fl/« przypadającego mu rocznego 
przydziału z przeznaczonej na ten cel rezer­
wy opałowej. Poza tym Prezydium GRN dy­
sponuje rezerwą magazynową w wysokości ....
miesięcznego opału na przydziały dodatkowe 
w wypadkach uzasadnionych specjalnymi wa­
runkami konsumenta (małe dzieci, zimne lub 
wilgotne mieszkanie lip.). Łączna sprzeda? 
opału w ramach 5" • rezerwy nie może prze­
kraczać 300 kg węgla, względnie innych śród 
ków opalowych według obowiązujących za­
mienników. Z tych ostatnich możliwości zdo­
bycia opalu nauczyciele powinni jak najsze­
rzej korzystać.

Nauczycieli obowiązuje norma miejska, 
tj. taka, jaka obowiązuje w najbliższym 
mieście. Jest to przywilej zagwarantowa­
ny Uchwałą Rządu nr 904 z r. 1952. | 
a obecnie ustawą z 27 kwietnia 1956 r. iO 
prawach 1 obowiązkach nauczycieli). Po­
za tym nauczyciel pracujący na wsi ko­
rzysta z bezpłatnego dowozu opału do­
starczonego razem z opalem szkolnym.

Podniesienie norm miejskich tylko dla 
nauczycieli, czego domagają się niektóre 
ogniwa związkowe, jest społecznie nieu­
zasadnione. Niemniej jednak Zarząd 
Główny przeprowadził w myśl życzeń 
kolegów rozmowy z właściwymi władza­
mi, nie uzyskując, zmiany tych norm.

Natomiast jeśli chodzi o jakość opału 
to nauczyciele pracujący na wsi są 
w gorszej sytuacji niż nauczyciele w 
miastach. Są oni bowiem traktowani na 
równi z inną nierolniczą ludnością wsi 
której przydziela się duży procent opatu 
gorszego gatunku, nadającego się do pa­
lenia w kuchniach wiejskich. O proceri 
cie poszczególnych gatunków węgla w 
sprzedaży detalicznej decyduje również 
WRN biorąc przy tym pod uwagę posia 
dane remanenty.

Oto co plsze CRS na ten temat w odpowie 
dzi na jedna z interwencji (Lipno): „W myit 
zarządzeń o handlu węglem rynek, musi od 
bierać cześć węgla gorszej jakości 10 cenie 
157 cl za torię Wojewódzka Rada Narodowi 
tc Bydgoszczy uchwalą z dnia 15 XI. 55 r 
ustaliła m. in dla nauczycieli, ludności nie 
rolnicze) i małorolnej wydawanie węgla jal, 
następu je: 15% ‘sortymentowo drobnego i S5°l 
w pozostałych sortymentach. a więc w ga 
tunkach takich, jakie gminne spótd zielna 
otrzymują z kopalń" A Ministerstwo Górnic 
twa również w odpowiedzi na interwencje 
„Głosu Nauczycielskiego" pisze: „Należy wziął 
P'd uwagę. ie przy prowadzonej obecnie ra 
cjoriatnej eksploatacji pokładów węglowych, 
węgiel jest wydobywany 2 kolejnych pokła­
dów bez względu na jego zanieczyszczenie. Jest

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!
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Tegoroczne konferencje sierpniowe

Czy staną się prawdziwym sejmem nauczycielskim ?

to konieczne przez wzgląd na bezpieczeństwo 
pracy"

Zarząd Główny widząc jednak koniecz­
ność polepszenia sytuacji opałowej nau­
czycieli wiejskich wystąpił do Min. Han- j 
dlu Wewnętrznego i innych zaintereso- ] 
wanych czynników w sprawie zabezpie­
czenia na rok 1956/57 wysokogatunkowego! 
opału dla nauczycieli, jaki otrzymują | 
rolnicy z tytułu kontraktacji.

Najskuteczniejszym środkiem zdobycia 
opalu o lepszej jakości jest wczesne jego 
nabywanie najpóźniej w lipcu (nawet 
kosztem odłączenia się od dowozu dla 
szkoły). Gromadzkie rady narodowe chęt­
nie dostarczą opał nauczycielowi przed 
żniwami, choćby ze względu na to, że 
łatwiej jest w tym okresie o konie. Je­
dną bowiem z poważniejszych przyczyn 
niezadowalającej sytuacji opałowej roku 
ubiegłego było późne zakupywanie opału 
przez nauczycieli. Późne otwarcie kredy­
tów w nowopowstałych radach gromadz­
kich spowodowało zakupywanie opału 
dla szkół jesienią a nawet w zimie, opału 
już przebranego, zlasowanego o dużym 
procencie tzw. „niesortu**. Taki sam wę­
giel otrzymywali i nauczyciele w tym 
czasie na swoje własne potrzeby.

W bież roku sytuacja powinna się po­
prawić, ponieważ Min. Oświaty poczyni­
ło szereg kroków dla zabezpieczenia opa­
lu dla szkół a Min. Finansów wydało już 
polecenie otwarcia kredytów w III kwar­
tale. Także Centralny Zarząd Handlu 
Opałem i Centrala Rolniczych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" poleciły podleg­
łym sobie jednostkom należyte i wczesne 
zaopatrywanie szkół w opał. Ważne jest, 
aby kierownicy szkół i zakładowych or­
ganizacji związkowych dopilnowali reali­
zacji wszystkich zarządzeń wydanych w 
sprawie opalu. Nauczyciele zaś powinni 
jak najszybciej wykupić całość rocznego 
przydziału.

Na uwagę zasługuje poruszana przez kole­
gów sprawa torfu w strefach bezwęglowych 
Według obowiązujących zarządzeń tylko su­
chy torf wolno sprzedawać konsumentowi 
Niestety w praktyce jest inaczej. Od przy­
krych niespodzianek może uchronić nauczy­
cieli wczesne zainteresowanie się ZOZ i MOZ 
jakością torfu przygotowanego do sprzedaży 
dla użytku prywatnego i szkół. W wypadku 
łamania przepisów należy energicznie Interwe­
niować i żądać przydzielenia odpowiedniego 
opalu. W roku ubiegłym udało się Zarządowi 
Okręgu w Zielonej Górze spowodować przy­
dział zamienników w postaci suchego drewna.

Niektóre ZOZ 1 MOZ domagają się drewna 
na rozpałkę. Niestety, konsumenci w miastach 
nie otrzymują go w przydziale. W łatwiejszej 
sytuacji są nauczyciele ze wsi, ponieważ mają 
możność nabywania w nadleśnictwach różnych 
odpadków drzewa. Zarząd Główny występo­
wał o generalne uregulowanie sprawy przy­
działu drewna, lecz bezskutecznie a to z po­
wodu ogromnego zniszczenia lasów.

Jak wynika z przedstawionych faktów 
i sytuacji, wiele-spraw da się załatwić na 
miejscu. Właściwą władzą dla terenu są 
rady narodowe i tam należy przede 
wszystkim szukać rozwiązania wszelkich 
trudności. Działanie ogniw związkowych 
powinno iść w kierunku zapobieżenia 
powstawaniu niewłaściwej sytuacji opa­
lowej. Np. Zarząd Okręgu w Zielonej 
Górze w oparciu o konkretne przypadki 
niedociągnięć z roku ub. wystąpi! już 
w kwietniu do miejscowych władz o na­
leżyte zaopatrzenie nauczycieli w opal, 
to samo uczyniło Opole. Lipno i inni. 
Jeśli wszystkie ogniwa energicznie za­
biera się do sprawy wczesnego zakupu 
opału, to zarówno zaopatrzenie szkół 
jak i nauczycieli będzie należyte.

.1. PRAWECKA
Wydział Socjalno-Bytowy 
Zarządu Głównego ZZNP

IZ ONFERENCJE sierpniowe co roku 
pochłaniają około 400 000 nauczyciel­

skich roboczodni, bowiem udział bierze 
w nich w ciągu dwóch dni prawie 
200 000 nauczycieli. Ogól nauczycielstwa 
traktuje je bardzo krytycznie, uważa je 
niemal za pańszczyznę. Dotyczy to szcze­
gólnie pierwszego dnia obrad, który 
w dotychczasowej praktyce był wyjątko­
wo bezproduktywny.

Liczne zastrzeżenia 1 glosy niezadowo­
lenia wymieniane początkowo w szczup­
łych gronach kolegów, znajdowały od kilku 
lat wyraz w korespondencjach czytelni- 
kó— i artykułach redakcyjnych zamiesz 
czanych na łamach naszego pisma. Nega­
tywnie wypadła również ocena dotych- 
cza owego systemu prowadzenia konfe­
rencji w odpowiedziach na ankietę ogło 
szoną kilka miesięcy temu w „Głosie Na­
uczycielskim". Jak podawaliśmy w nu­
merze 7 z 12 lutego br., 83% nauczycieli 
wynowiedzialo się za zasadniczą zmianą 
sposobu organizowania konferencji. 
Uczestnicy ankiety wysuwali szereg pro­
jektów, dzięki którym konferencje mogły­
by się stać pożytecznym i wartościowym 
wstępem do całorocznej pracy. '

2. więc niektórzy (nr 7 „Głosu Nauczy­
cielskiego") twierdzili, że konferencje 
wtedy spełnią swoje zadanie, jeżeli Mini- 
st rstwo zostawi poszczególnym powiatom 
pewną swobodę doboru tematyki. Przy­
czyni się to do wysunięcia na pierwszy 
plan spraw nanmwdę absorbujących 
i niepokojących nauczycieli danego tere­
nu. Inni uważali, że konieczne jest, przy­
gotowanie nauczycieli do dyskusji przez 
zapoznanie ich z tezami referatu.

ZG ZZNP podjął również akcję zrewi­
dowania dotychczasowego systemu kon 
ferencji. W tym celu w stycznu br. prze 
prowadził narady okręgowych komisji 
szkolno-pedagogicznych z udziałem pra 
cowników administracji szkolnej i ODKO, 
w .których wzięło udział ponad 1000 osób 
Następnie na początku lutego odbyło się 
Plenum ZG ZZNP poświęcone temu za 
gadnieniu. W wyniku obrad i dyskusji ZG 
ZZNP przesłał do Ministerstwa Oświat) 
projekt organizacji tegorocznych konfe 
rencji. W projekcie tym krytykowano 
zbyt ogólne ujmowanie tematyki dotych 
cza-ow>’ch konferencji i upominano się 
o tematykę bardziej szczegółową i sprecy' 
zowaną domagając się jednocześnie jak 
największej swobody dla poszczególnych 
powiatów w przystosowywaniu tej tema 
tyki do potrzeb terenu.

Rozstrzygnięcie zależało od Ministerstwa. 
Oczekiwaliśmy, że jeżeli nie wszystkie, to

przynajmniej nieulegające wątpliwości 1 
postulaty zostaną uwzględnione. Toteż 
zaskakujący był krok Ministerstwa, które 
na początku marca br. podało do wiado­
mości temat konferencji sformuowany 
w następujący sposób: „Najważniesze za­
dania dydaktyczno-wychowawcze szkół 
i nauczycieli na tle zadań planu 5-letnie- 
go" (komunikat Min. Ośw. w nrze 10 
..Głosu Naucycielskiego"). A zatem znowu 
temat ogólny, szeroki, niezwiązany z wa- ; 
runkami, konkretnego środowiska, temat, j 
w którym nie uwzględniono zagadnień 
wychowawczych, o co dopominali się 
nauczyciele.

Konieczność zmian była oczywista. 
Przecież ożywczy prąd, jaki ogarnął po 
XX Zjeździe wszystkie dziedziny naszego 
życia, powinien był spowodować i w tej j 
sprawie zasadniczą zmianę. Głos ogółu, \ 
krytyczny, postulujący głos dziesiątków 
tysięcy nauczycieli przestał być czymś, co 
wolno pomijać, co wolno lekceważyć.

Niedawno ukazały się wreszcie obowią­
zujące wytyczne. Zachowują one pozor­
nie ten sam schemat ■— dwa dni obrad, 
pierwszy dzień obrad ogólnych, drugi 
w zespołach, referat, dyskusja.

Jeżeli jednak przeczytać wytyczne uwa­
żnie i. rzetelnie je zanalizować, to trzeba 
stwierdzić, że realizują one wreszcie żą­
dania ogółu, że Ministerstwo ustosunko­
wało się poważnie do głosów krytyki 
i wprowadzając zasadnicze zmiany w in­
strukcji sprzyja temu, aby konferencje 
stały się prawdziwym sejmem nauczy­
cielskim. Obowiązkiem wszystkich orga 
nizatorów jest więc stworzenie warun­
ków umożliwiających realizację tego po­
stulatu.
ICf OŻLIWOSCI korzystnych zmian 

w przeprowadzeniu konferencji 1 
tkwią przede wszystkim we właś­
ciwym ustaleniu tematu referatu kie­
rownika wydziału oświaty, dzięki te- | 
mu. że Ministerstwo podało tylko 
ramowy tytuł referatu: ..Podstawo- 1 
we zagadnienia wychowawcze szkół po­
wiatu... w r. 1956 57". Zerwano więc I 
z ogólnym, jednym dla całej Polski te-' 
matem, zrezygnowano z narzucania mało ' 
aktualnej czy drugoplanowej dla wielu 
powiatów tematyki, podkreślając jedynie, 
że powinna to być tematyka wychowaw­
cza (np. kształtowanie zalet charakteru, 
dyscyplina w szkole, praca organizacji 
harcerskiej, kształtowanie światopoglądu 
naukowego, wychowanie poprzez pracę). ■■ 
Ministerstwo zostawia więc'właściwie po­
szczególnym powiatom całkowitą swobo- । 
dę w wyborze tej tematyki.

Zadaniem kierownika wydziału oświaty; 
— który powinien zasięgnąć rady kie- • 
równików szkół i pracowników ODKO — 
jest ustalenie tego, o czym trzeba mówić., 
jakie są najbardziej węzłowe i palące dla : 
danego terenu zagadnienia, co zmienić, 
i co poprawić w szkołach powiatu, jakie 
trudności najbardziej paraliżują pracę. 
I to właśnie trzeba przedstawić w refe- i 
racie, który będzie wtedy na pewno 
sprzyjał dyskusji.

Takie postawienie sprawy stwarza po­
le do działania dla aktywu nauczyciel­
skiego i związkowego w przygotowaniu; 
konferencji. Jest to tym ważniejsze, że 
w wielu powiatach pracownicy nie umie­
ją się jeszcze oderwać od starych metod ’ 
pracy i niewolniczo trzymając się drako-! 
wanego słowa wytycznych nie widzą ich 
nowej istotnej treści. Tak na przykład 
sugestię Ministerstwa, że część wstępna! 
referatu powinna zawierać ocenę wyko­
nania zadań szkolnictwa w roku ubieg­
łym oraz informację o zadaniach szkol­
nictwa w planie pięcioletnim, traktują 
jako coś najbardziej ważnego i tej, nie­
proporcjonalnie małej części referatu 
poświęcają najwięcej wysiłku.

Nie chodzi o to, aby zarząd po­
wiatowy ZZNP wspólnie z kie­
rownikiem wydziału pisał referat, lecz 
o to, aby zasięgnąwszy opinii swoich ak­
tywistów, wysunął konkretne propozy­
cje, żeby wskazał na najbardziej palące 
i. utrudniające pracę sprawy.

Bardzo ważną sprawą jest zapoznanie 
nauczycielstwa z tezami referatu na dłuż­
szy czas przed konferencją, aby mogło 
się ono do dyskusji przygotować. Zalece­
nie Ministerstwa w tej sprawie jest rów­
nież spełnieniem wysuwanych w dysku­
sji postulatów a wykonanie tego zalecenia 
powinno w dużej mierze wpłynąć na rze­
czowość, konkretność dyskusji, na jej 
najbardziej właściwy kierunek.

Ministerstwo poleca także wydziałom 
oświaty, aby przekazały nauczycielom do 
wiadomości sprawozdanie z wykonania 
wytycznych z zeszłorocznych konferencji, 
z wprowadzenia w życie wniosków i po­
stulatów nauczycieli zgłoszonych w cza­
sie obrad.. Zadaniem poszczególnych or­
ganizacji związkowych jest przypilnowa­
nie. aby materiały te rzeczywiście 
i w porę dotarły do nauczycieli. Rolą
Związku jest takie postawienie sprawy I 
na zebraniach ZOZ-ów i MOZ-ów, aby 
nauczyciele nie tylko zapoznali się do­
kładnie z materiałami sprawozdawczymi, 
ale by indagowali w czasie obrad, by do- i

magali się wyjaśnień, jeżeli sprawy będą 
przedstawione w sposób niewłaściwy.

OBOR tematu i opracowanie go po- 
winny sprzyjać rozwinięciu się dys­

kusji — powiadają wytyczne. W osta­
tecznym jednak rachunku o obliczu 
konferencji, o tym, czy zdadzą one 
egzamin, zdecyduje nie temat referatu 
czy jego forma, ale atmosfera, jaka bę­
dzie panowała podczas obrad.

Ona to zdecyduje o tym, czy konferen­
cje przekształcą się w prawdziwą nau­
czycielską naradę, czy nauczyciele po­
zbywszy się obaw lub oportunizmu po­
trafią dyskutować i radzić o swoich spra­
wach, tak jak potrafili architekci, pisarze 
czy załogi wielu fabryk. Chodzi o to, aby 
atmosfera była naprawdę szczera i rze­
czowa. aby ścierały się poglądy, aby każ­
dy umiał bronić w czasie obrad swego 
zdania, aby wypłynę!}’ sprawy przemilcza­
ne i drażliwe, sprawy, które bolą, i te, 
na które machnięto od dawna ręką kwa­
lifikując je jako beznadziejne.

Nie jest to sprawa łatwa ani prosta, 
nie od dziś' walczymy o nią. W 1953 roku 
przed zaczęciem konferencji pisaliśmy 

! w „Głosie Nauczycielskim": „Oddolna 
krytyka, szeroka inicjatywa mas... to 
broń w walce o praworządność i spra- 

I wiedliwość". Stwierdzaliśmy też, że kon­
ferencje sierpniowe tylko wtedy dadzą 

. rezultaty, gdy pomogą wyjawiać i prze- 

. łamywać błędy w naszej pracy. Uważa­
liśmy, że nie powinno zabraknąć wśród 
nas ludzi mających odwagę krytykować. 

| Pisaliśmy: ,,W pracy nauczyciela wy- 
. chowującego ftowe socjalistyczne pokole- 
I nie wszelkie objawy ojoortunizmu, wszel- 
i ka rezygnacja z walki o to co słuszne 
j i sprawiedliwe... musiałoby spowodować 
nieobliczalne szkody".

Niestety, życzenia nasze zostały wte- 
: dy tylko życzeniami. Obawa, niepewność 
czy tylko ostrożność zamykały usta. Dziś 
jesteśmy po III Plenum i po XX Zjeździe, 
dziś sytuacja jest inna i tylko od nas 
samych zależy, czy życzenia te zostaną 
zrealizowane wbrew wszystkim trudnoś­
ciom i oporom, wbrew niezwalczonym, 
jeszcze i pokutującym w wielu powiatach 
metodom zastraszania i odcinania się od 

i krytyki i szykanowania odważnie wystę­
pujących. Dziś jednak wygrana jest na 
pewno po stronie tych, którzy odważnie 
i w słusznej sprawie zabierają głos.

Dlatego też wyniki tegorocznych kon­
ferencji będą jednocześnie oceną dojrza­
łości obywatelskiej i aktywności zarówno 
wszystkich nauczycieli, aktywu związko­
wego, jak i organizatorów.

p— Można to zrobić i taniej, i lepiej
"DO przeczytaniu w „Trybunie Ludu** artykułu 

pt. „Jak usprawnić system zarządzania gospo­
darką narodową" doszedłem do 
że w resorcie oświaty 
usprawnienia.

NIEPOTRZEBNE „DUBELTY** czy pomoc na-

wiele
wniosku, że tak- 
spraw wymaga

80 MILIONÓW ZŁOTYCH 
NIEZADOWOLONYCH

I KILKUSET

Jj W czasie pożytecznej debaty sejmowej na temat 
S zagadnień i zadań oświaty posłowie doszli do
5 wniosku, że nienormalną jest rzeczą, by każde
5 ministerstwo szkoliło sobie fachowców. Dochodzą 

nas słuchy, że likwidacja wielu centralnych za- 
i? rządów szkolenia zawodowego przyniesie około
5 80 milionów oszczędności w skali rocznej. Jest to
§ objaw pocieszający. Będą więc pieniądze na naj-
5 konieczniejsze wydatki.
> Z drugiej znowu strony mówiono mi, że na na- 
2 radzie w Poznaniu nauczyciele szkól za\vodowych 
i zakończyli swoje obrady podjęciem uchwały o po-
j wołaniu do życia Ministerstwa Szkól Zawodowych,
2 a na konferencji w Bydgoszczy dowiedziałem się,
3 że Ministerstwo Kolei nie pozwoli zabrać sobie
S szkól, w których kształcić się mają urzędnicy
4 PKP, zaś w Stalinogrodzie, podobno, ludzie za-
Ł trudnieni w górnictwie czy hutnictwie nie chcą
i słyszeć o tym, by ktoś niewtajemniczony wyręczał
i ich w kształceniu fachowców dla górnictwa i hut-
X nictwa. — Podobno Ministerstwo Zdrowia także
® nie widzi możliwości szkolenia kadr poza szko-
i lami bezpośrednio podległymi ministrowi zdrowia.
0 A więc początkowy optymizm był przedwczesny 

— nie cieszmy się, zarządy centralne nie pozwolą 
tak szybko się zlikwidować, bo w zarządach cen- 

I tralnych, jak na to wskazują zarządzenia ogłoszone
5 w ..Monitorze", płace są znacznie wyższe niż w in-
’ nych urzędach.
* Jeśli więc mają 

lenia zawodowego 
£ rządy niektórych
* to trzeba by wyraźniej określić i zmienić nazwę
% Ministerstwa Oświaty na jakąś
X inną, bliżej precyzującą funkcję tego Minister-
A stwa. (Może Min. Przedszkoli, Szkól Podstawowych
* i Niektórych Szkół Średnich?)
? Spójrzmy jednak na sprawę jx>ważnie i po- 
y wiedzmy sobie szczerze, że Polska nie jest aż tak 
? wielkim krajem, żeby dla zorganizowania w nim
2 oświaty trzeba było powoływać kilkadziesiąt naj­

rozmaitszych instytucji na szczeblu centralnym. 
Niechże Ministerstwo Oświaty będzie tą zasadni-

2 cza, istotną i ostateczną komórką organizacyjną 
y oświaty w naszym kraju.
i Jeśli do tego doprowadzimy, zaoszczędzimy nie 
X 80 milionów złotych rocznie, a 180 milionów zło- 
> tych. Uzyskamy wiele tysięcy metrów kwadrato- 
Iwych przestrzeni zajmowanej przez biura najroz­

maitszych instytucji czy instancji trudniących się 
szkolnictwem już nie tylko ha szczeblu central­
nym, ale na szczeblu województw czy nawet po­
wiatów. Nie obawiajmy się tej centralizacji, gdyż 
ujęcie zagadnień szkolnictwa w jedno minister­
stwo może nam ostatecznie pomóc w wyjściu z im­
pasu — przynajmniej z impasu organizacyjnego — 
w jakim szkoła nasza znalazła się w ostatnich 
pięciu latach.

Dotychczasowe zarządy szkolenia zawodowego ze 
szczebla centralnego widziały potrzebę dokształca­
nia kadr oświatowych i równolegle z Centralnym 
Ośrodkiem Doskonalenia Kadr Oświatowych pra­
cującym na odcinku szkól pod’egł,vch Ministerstwu 
Oświaty organizowały swoje odrębne ODKO, a te 
znowu analogicznie pracowały na szczeblu woje­
wódzkim doskonaląc w kilku pionach kadry oświa. 
towe. W sumie tych ośrodków jest dużo, a pra­
cownicy i instruktorzy korzystają ze zniżki go­
dzin. jeżdżą po świecie i — kosztują nas bardzo 
drogo.

Ośrodki Doskonalenia Kadr Oświatowych są nam 
bardzo potrzebne, cenimy ich pracę, oczekujemy 
na każdy przyjazd instruktora do szkoły i z każ­
dego przyjazdu wyciągamy wiele korzyści, ale 
niechże instruktor przyjeżdżający do miasta po­
wiatowego nie ogranicza się do udzielania instruk­
tażu w jednej szkole, niechże odwiedzi wszystkie 
szkoły, niechże za jednym wyjazdem pomoże na­
uczycielom wszystkich typów szkól, bo np. historia 
czy język polski nie będą innymi faktami opero­
wały w szkole zawodowej a Innymi 
ogólnokształcącym.

Wierzę, że oszczędności z tego tytułu 
dą poważne, a system doskonalenia na 
ulegnie zahamowaniu czy osłabieniu. Nie dam 
rzecz jasna, ostatecznego rozwiązania sprawy, 
jx>ruszam zagadnienia, które warto być może wziąć 
pod uwagę w chwili, gdy szukamy rezerw finan­
sowych na podwyżkę plac, na zwiększenie emery­
tur czy na budownictwo tak bardzo potrzebnych 
nam

DUSZE
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znowu 
pewno
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nie 
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nie ma do-

izb szkolnych.

BYLE PRĘDKO, BYLE DUŻO

istnieć zarządy centralne szko- 
i jeśli ma się zlikwidować za- 
tylko (mniejszych) ministerstw,

temat zaopatrywania naszych szkól w po- 
naukowe przez CEZAS pisano bardzo dużo 

pisano krytycznie, domagając się poprawie-

Na 
moce 
1 to 
nia jakości wykonywanych i dostarczanych szko­
łom mebli i pomocy naukowych. Pisano i na tym 
właściwie się wszystko kończy, bo jakość wyro­
bów CEZAS nie poprawia się — pomoce szybko 
się niszczą i rozgadają, meble wykonane z mo­
krego drzewa paczą się i wymagają ustawicznych 
remontów, a w skali państwowej powoduje to wy­
datki na sumy już nie dziesiątków, ale setek ty­
sięcy złotych. Przestańmy urządzać wyścigi w wy­
konawstwie precyzyjnej pomocy naukowej czy 
ławki szkolnej lub zwykłego stołu do jadalni w in. 
temacie, wymagajmy przede wszystkim solidnej 
roboty, a nie będziemy potrzebowali tak wiele pie­
niędzy wydawać na zakup sprzętu pomieszcze- 
niowego.

Trzeba by może w tym miejscu krytycznie od­
nieść się do wielu przestarzałych już form pracy 
.w zakładach wytwarzających sprzęt i pomoce 
szkolne. Trzeba by skontrolować tzw. normy i ich 
przekraczanie przez rzemieślników. Jeśli praktyka 
wykazuje, że bez przekraczania norm nie można 
się utrzymać i ubrać, to należy zmienić płace, 
a jeśli znowu trzeba sztucznie normy przekraczać 
przez złe wykonanie sprzętu w myśl zasady „byle 
prędko, byle dużo", to należy zmienić normy 
i dostosować do możliwości człowieka, który pra­
cując uczciwie 1 sumiennie znajdzie godziwy za-

robek, ale nam odda trwały mebel 
ukową.

MARTWE A KOSZTOWNE
Dużo pieniędzy pochłaniają także różnego ro­

dzaju instruktorzy czy sekretarze zarządów oddzia­
łów związkowych, którzy korzystają ze zniżki go­
dzin, wzgl. są na płatnych urlopach. Obciążają bud­
żet państwowy a często ich praca nie przynosi 
sjx>dziewanych rezultatów. To zagadnienie powinno 
być rozpatrzone przez Zarząd Główny ZZNP. CRZZ 
i centralne władze oświatowe w celu ostatecznego 
przeanalizowania potrzeb w tej dziedzinie. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że zarząd oddziału czy okrę­
gu ZZNP wtedy dobrze będzie pracował, gdy se­
kretariat będzie na właściwym poziomie. W se­
kretariatach powinno się znaleźć więcej nauczy­
cieli emerytów, a mniej ludzi młodych, którzy 
z powodzeniem mogliby pracować w szkolnictwie 
lub w produkcji.

Inną przystanią martwych a kosztownych dusz 
są szkoły dla pracujących. Wielokrotnie już stwier­
dzano, że szkoły te istnieją, 
n i ó w w nich nie ma. 
szkoły te pochłaniają ogromne sumy, a 
przyjdzie do głowy zbadać ten stan 
prostu zlikwidować szkoły tam, gdzie
statecznej liczby słuchaczy czy uczniów. Nie prze­
jawiają zbyt wielkiej chęci do nauki uczniowie 
szkól naocznych, nie przejawiają też jej uczniowie 
szkół korespondencyjnych. Gdyby tak zbadać, ilu 
maturzystów przeszło normalnie przez szkołę dla 
pracujących, to wynik byłby dosyć smutny i alar­
mujący. Maturzyści szkół dla pracujących rekrutują 
się na ogól z różnego rodzaju uczniów szkół mło­
dzieżowych, którym nie podobała się zwykła szko­
ła ze względu na panujący tam rygor czy wyma­
gania. Do szkól tych udają się na ogół tacy ucz­
niowie, którzy „obrazili się" na szkolę młodzie­
żową. że w niej nie udało im się zdać matury, 
względnie, że nie otrżymąli w niej promocji do 
wyższej klasy.

Mogę, rzecz jasna, się mylić! Sprawa ta może 
zupełnie inaczej się przedstawia w większych 
miastach, ale w mniejszych miastach właśnie jest 
7. tą sprawą źle i, moim zdaniem, za dużo pienię­
dzy na takie szkółki się wydaje.

Warto by na. koniec przyjrzeć się niektórym 
szkołom typu średniego (zawodowego i ogólno­
kształcącego). które żywiołowo powstawały w la­
tach powojennych, a dziś posiadają zaledwie stu 
uczniów — albo i mniej. Znam szkołę, w której 
egzamin dojrzałości zdało 8 absolwentów. Często 
szkoły takie bez większej trudności można by 
zmienić na sz.koty typu podstawowego, a młodzież 
klas wyższych bez większych trudności znalazłaby 
pomieszczenie w sąsiedniej , szkole odległej o kil­
kanaście zaledwie kilometrów.

Nie zmieni się, rzecz jasna, siatki szkól od razu. 
Nie zlikwiduje się tego, co zaplanowano na nad­
chodzący rok 1956-57. ale dobrze by było właśnie 
w pierwszym roku planu 5-letniego poddać szcze­
gółowej analizie osiągnięcia i niedociągnięcia mi­
nionych lat, aby zaoszczędzić gospodarce narodo­
wej wiele setek milionów złotych tak potrzebnych 
dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej, dla 
wydatnego podniesienia stopy życiowej.

JAN GRUCHAŁA
Pila
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O TWÓRCZĄ INICJATYWĘ NAUCZYCIELI
T EDNYM z poważnych braków 1 nle- 
” domagań pedagogiki jest brak u- 
działu nauczycieli w kształtowaniu sy­
stemu wychowawczego. Jeszcze do dziś 
pokutuje obawa przed samodzielnością 
nauczyciela i brak zaufania do niego. 
Zamiast śledzić doświadczenia nauczy­
ciela 1 wykorzystywać je, narzuca mu 
się po prostu tylko pewne wskazania 
i wytyczne.

Czy nauczyciel miał dotąd warunki do 
rozwijania twórczej Inicjatywy? I czy 
obecnie zanosi się na to, że nauczyciel 
istotnie te warunki będzie miał?

Przyjrzyjmy się nauczycielowi na 
przestrzeni dziesięciolecia. Jak on się 
rozwijał? Jak kształtowała się jego 
świadomość?

Zaraz po wojnie nauczyciel tej inicja­
tywy twórczej nie miał. Zarówno mło­
dy, jak i mający przedwojenną prak­
tykę stosował się tylko do poleceń ad­
ministracyjnych wydziału oświaty. Te 
polecenia cechowała bardzo często bez­
duszność i formalizm. Bardzo często by­
łam świadkiem, jak wyglądało np. wizy­
towanie nauczyciela. Wizytacja sprowa­
dzała się przede wszystkim do takich 
problemów: czy dziennik jest wypełnia­
ny, jaki jest stosunek nauczyciela do 
programu, czy nauczyciel nadąża co do 
godziny z realizacją programu, czy nie 
ma żadnych odstępstw od wskazań za­
wartych w instrukcjach i wytycznych. 
Jeżeli jakiekolwiek odstępstwa w tych 
sprawach miały miejsce, nauczyciela 
czekała przykra, upokarzająca go nieraz 
dyskusja.

Ja sama, jako kierownik sekcji języka 
polskiego, krępowałam indywidualność 
nauczycieli w najlepszej wierze, że to 
jest słuszne, bo tak mnie ustawiano 
z góry. „Ustawianie" jest terminem bar­
dzo charakterystycznym dla owego o- 
kresu.

Przypominam sobie również walkę o 
cele wychowawcze, które pisaliśmy w 
konspektach. Obowiązkowo w każdym 
konspekcie musiał być cel poznawczy, 
wychowawczy 1 kształcący 1 wydawało 
mi się, że nauczyciel, który nie jest 
w* i * * l * * * * * r stanie określić tych celów, jest jakiś 
niedojrzały pod względem ideologicz­
nym. Dziś sama się rozprawiam ze sobą.

nym rozwoju młodzieży w okresie do­
rastania.

Przeobrażenia fizyczne dokonywające 
się w tym okresie idą w dwóch kierun­
kach: w kierunku przyrostu wielkości 
i wagi ciała oraz w kierunku zmian mor­
fologicznych.

Dziewczęta 1 chłopcy w tym okresie 
szybko rosną i przybierają na wadze. Roz­
wój poszczególnych narządów i części 
ciała nie odbywa się równomiernie, stąd 
tak charakterystyczne dla tego okresu 
dysproporcje ciała wyrażające się w nad­
miernej długości kończyn, kanciastości 

\ sylwetki i przysłowiowej niezgrabności. 
! Jednocześnie pojawiają się drugorzędne 
i cechy płciowe: u dziewcząt — rozwój 
1 kształtów kobiecych (piersi, biodra). 
; u chłopców — owłosienie twarzy, mu- 
; tacja głosu.

Źródłem zmian somatycznych sa procesy
i fizjologiczne. Polegają one w dużej mierze 

na wzmożonej działalności gruczołów dokrew- 
nych, do których należą gruczoły płciowe, tar­
czyca. nadnercze, przysadka mózgowa i Inne. 
Wydzielają one do krwi substancje czynne
zwane hormonami, które działają pobudzająco

l lub hamująco na rozwój poszczególnych narzą-
i dów 1 przebieg podstawowych funkcji orga-
j nizmu. Szczególne znaczenie mają gruczoły
j płciowe. Od nich zależy dojrzewanie płciowe
| i pojawianie się drugorzędnych cech płcio­

wych. Wpływają one hamująco na wzrost cia­
ła. a przyspieszają rozwój muskulatury. Har- 

! monijna działalność gruczołów dokrewnych 
’ decyduje w dużym stopniu o normalnym prze- 
; biegu okresu dorastania i — przeciwnie — 

niewydolność lub nadmierna ich aktywność 
i powoduje zmiany chorobowe w organizmie 
| i różne anomalie.

i Przestrajanie się funkcji organizmu od- 
' bija się w sposób widoczny na układzie 
nerwowym. Wzmaga się wrażliwość i po­
budliwość układu nerwowego, występu­
je charakterystyczne zachwianie równo­
wagi procesów nerwowych. Znajduje to 
swój wyraz w większej niż dotychczas 
podatności na zmęczenie, w stanach roz­
drażnienia i niepokoju, w braku opano­
wania i nadmiernej drażliwości.

Intensywny rozwój organizmu pociąga 
za sobą przejściowe osłabienie poszczegól­
nych narządów, które stają się mniej od­
porne na choroby. Szczególnie groźna jest 
dla tego wieku gruźlica płuc. Poza tym 
często zdarza się anemia i wyczerpanie 
nerwowe. Dlatego też jest rzeczą ogrom­

Czy w ogóle twórcza inicjatywa nau­
czyciela w tym okresie nie istniała? 
Owszem', istniała, ale sprowadzała się 
tylko do pewnej dziedziny, do wąskiego 
praktycyzmu. Nauczyciel wykazywał 
swą twórczą inicjatywę tam, gdzie go 
nie krępowano; w zakresie metodyki, 
w sprawach ideologicznych milczał albo 
robił to, co z góry uważano za słuszne.

Mówiąc o tym nie można pominąć 
sprawy liberalizmu ocen narzuconego 
przez wydziały oświaty. Przecież nau­
czyciel walczył z wydziałem oświaty 
o to, aby mógł obiektywnie oceniać 
ucznia. Niestety, dopiero dziś zaczyna­
my rezygnować z liberalizmu. Ale do­

Dotychczas bez odpowiedzi
WNRZE 6 „Głosu Nauczycielskiego" 

zamieściliśmy obszerny artykuł pt. 
„Wyjść ze ślepego zaułka" omawiający 
sytuację w naszych zakładach wychowaw­
czych. W tym okresie odbyła się narada 
organizowana przez redakcję czasopisma 
„Kobieta i Życie". W tej sprawie otrzy­
maliśmy odpis pisma Ministerstwa Finan­
sów, z którego treścią zapoznaliśmy czy­
telników. Większość dezyderatów skiero­
wanych do Ministerstwa Finansów została 
uwzględniona. Natomiast Ministerstwo 
Oświaty, które jest, jak się wydaje, bez­
pośrednio zainteresowane problematyką 
zakładów wychowawczych — milczy.

tąd przecież dla potrzeb statystycznych 
podwyższało się wyniki nauczania.

Czy wreszcie metody pracy stosowa­
ne przez wydziały oświaty i w pewnym 
stopniu, choć w mniejszym, przez 
WÓDKO sprzyjały rozwojowi twórczej 
inicjatywy nauczyciela?

Możemy powiedzieć otwarcie, że były 
to metody, w których przeważało dyk- 
tatorstwo i presja. Sięgnę tylko do 
przykładu wizytacji frontalnych. Wizy­
tacje te polegały na tym, że wizytator 
wraz z kierownikami różnych sekcji 
przyjeżdżał do szkoły, siedział cały ty­
dzień, badał wszystko i wszystkich. Na 
zakończenie frontalnej wizytacji odby­
wała się konferencja, na której wizyta­
tor i każdy kierownik sekcji po kolei 
omawiali pracę każdego z nauczycieli 
mówiąc 1 o jej stronach dodatnich, 
i ujemnych wobec całego grona. Było 
w tym coś upokarzającego, w tej chwi­
li wywalczyliśmy już to, że tego rodzaju 
wizytacje frontalne zostały zniesione.

Z drugiej strony nauczyciel odpowie­
dzialny był za wszystkie dziedziny na­
szego życia — każdy miał do niego pre­
tensje. Na przykład w powiecie jest 
zbyt mały przyrost spółdzielni produk­
cyjnych — winien nauczyciel. Bezwzglę­
dnie, że od nauczyciela żąda się pracy 
społecznej, ale nie można go czynić od­
powiedzialnym za to, gdy nie ma na­
tychmiastowych rezultatów. Odbija się 
to również na samym nauczaniu. Oto 
przychodzi polecenie np. z Komitetu — 
źle jest ze spółdzielniami produkcyjny­
mi, trzeba wzmocnić oddziaływanie 
w szkołach. A więc matematyk robi 
prędko zadania: w spółdzielni było tyle 
i tyle owiec itd. Polonista układa teksty 
gramatyczne — spółdzielnia produkcyj­
na wykonała plan czy nie wykonała 
itd. — i na tymi robią ćwiczenia. Oczy­
wiście, że rezultatów nie ma żadnych, 
bo po prostu nikt na takie oddziaływa­
nie nie reaguje. To są właśnie te fałszy­
we metody posługiwania się nauczycie­
lem dla rozwijania pewnych akcji.

I oto następuje nowy etap. Po XX 
Zjeżdzie mówi się nauczycielowi w ten 
sposób: Ty jesteś istotą samodzielną, my 
ci nic nie będziemy mówić, rób wszyst­
ko sam. Masz rozum, człowieku, dlacze­
go czekasz na dyrektywy. Jesteś samo­
dzielny, masz inicjatywę twórczą, proszę 
bardzo, pokaz co potrafisz. Nauczyciel 
„zgłupiał". Czyż człowiek przez tyle lat 
tłumiony może być w jednej chwili zdol­
ny do samodzielnego myślenia? Nie moż­
na się dziwić, że i teraz czeka na dy­
rektywy.

Oczywiście, że większość nauczycieli. 
to ludzie dobrej woli, ludzie inteligen­
tni i okres chwilowej dezorientacji skoń­
czył się. Jesteśmy na początku etapu 
coraz większego rozwijania się inicjaty­
wy twórczej nauczycieli. Z przyjemno­
ścią można słuchać dyskusji, rozsądnych 
uwag na temat programów, na temat 
zmian, które należałoby wprowadzić do

Wybraliśmy więc ze wspomnianego ar­
tykułu przykładowo kilka spraw, które, 
naszym zdaniem, domagają się możliwie 
szybkiej rewizji i tą drogą chcemy zapy­
tać Ministerstwo Oświaty, czy poczyniono 
już jakieś kroki w kierunku: 1) zatwier­
dzenia regulaminu dla zakładów wycho­
wawczych; 2) kształcenia wychowawców 
dla tych placówek; 3) ustalenia koncepcji 
zakładów rozmaitego typu; 4) unormowa­
nia sprawy współpracy psychologów-pe- 
dagogów z zakładami; 5) zmian struktu­
ralnych i organizacyjnych w Wydziale 
Szkolnictwa Specjalnego Ministerstwa 
Oświaty.

nauczania. Bardzo ciekawe są dyskusje 
polityczne na temat XX Zjazdu.

Ale... renesans polityczny na prowin­
cji rodzi się czasem dość ciężko. I oto 
takie fakty: jest dyskusja, której prze­
wodniczą osoby odpowiedzialne — przed­
stawiciele instancji partyjnych. Zwraca­
ją się do zebranych z apelem: „Towa­
rzysze, mówcie szczerze, wszystko. co 
wam leży na sercu". Nauczyciele zaczy­
nają szczerze mówić. Rzeczywiście nie­
którzy popełniają błędy, żądają rzeczy 
niesłusznych lub niemożliwych. Ale na­
leżało im to wytłumaczyć. I skoro się 
zachęca — „Towarzysze, mówcie szcze­
rze" — to chyba nie w tym celu, żeby 
potem wyciągać z tego konsekwencje. 
Niestety, na walnej naradzie towarzysz-, 
ka prowadząca dyskusję zajęła się do­
kładnym „omówieniem" poziomu ideolo­
gicznego nauczycieli, operując nazwiska­
mi i cytując niefortunne wypowiedzi. 
Oczywiście nauczyciele zamknęli usta, 
ogromnie rozgoryczeni. Mimo że to był 
wypadek sporadyczny, wystarczył, aby 
zahamować całą dyskusję. Oczywiście, 
że Komitet Wojewódzki stanął po stronie 
tych nauczycieli, ale szkoda powstała.

Przedtem się mówiło: „-wróg ludu", 
teraz wielu ludzi hamujących dyskusję 
używa terminu: „histeria inteligencka". 
I tego terminu używa się zwłaszcza pod 
adresem nauczycieli. Gdy kierownik 
wojew. wydziału zabierał glos w jakiejś 
dyskusji i skrytykował wojewódzką ra­
dę narodową, oczywiście spotkał się 
z tym komplementem: „histeria inteli­
gencka". Partia przeciwstawia się rów­
nież i takim metodom. W „Trybunie 
Opolskiej" ukazał się artykuł piętnują­
cy takie wyskoki, niemniej hamują one 
dyskusję i nauczyciele są zdezoriento­
wani.

Poza tym wszelkie dyskusje na temat 
sytuacji materialnej nazywa się „na­
strojami konsumpcyjnymi" panoszącymi 
się wśród nauczycieli i zachęca się do 
zwalczatni-a tych nastrojów. A przecież 
wszystkim wiadomo, że pozycja mate­
rialna nauczycieli nie jest w tej chwili 
idealna i że nasze wszystkie potrzeby 
nie zostały zrealizowane. Zgoda trzeba 
je przesuwać na dalszy etap, niemniej 
nauczycielom nie wolno zamykać ust 
i posądzać ich o jakiś wulgarny mate­

„Telefono — grom”
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Mąż: Wezwanie do szkoły w sprawie syna otrzymałem... Niestety za kwadrans mam 
spotkanie z. Ministrem Iksińskim...

Zona: Powiedz, te potem masz posiedzenie u Premiera...
Synek: Spokojna głowa! Już się teraz odwalą ode mnie...

(pomysł nadesłał kol. U. S. z Warszawa')

rializm (myślę tu o materializmie nie 
w sensie filozoficznym). Chyba nie było 
od wieków człowieka bardziej wyrze­
kającego się zasadniczych potrzeb matę- . 
palnych — jak nauczyciel.

Oczywiście nauczyciele różnie reagu- i 
ją na próby wszelkiego hamowania. \ 
Część z nich jest rozgoryczona i po pro- | 
stu uważa, że obecne nawoływanie do ■ 
szczerości jest tylko chwilową taktjiką 
polityczną. Część ludzi o słabszych cha­
rakterach zupełnie się zagubiła. Jeżdżę 
do szkół i widzę, że niektórzy nauczy­
ciele nic nie robią. Wykorzystując jako 
pretekst możliwość r.iepisania konspek- j 
tów wcale nie przygotowują się do lek- ■ 
cji. Zwłaszcza odnosi się to do wielu mło­
dych. Wszelkie uwagi pohospitacyjne, po­
wizytacyjne, przyjmują w milczeniu. Po' 
prostu widać w oczach ignorancję i 
drwinę. Czekają tylko: „kiedy ty już so­
bie pójdziesz stąd, mnie to wszystko ■ 
i taik nic nie obchodzi". Tego przedtem 
nie było. Ale to są jednostki o słabszych ; 
charakterach.

Większość nauczycieli, to trzeba stwier­
dzić obiektywnie, mimo całego bałamuć- I 
twa, zachowuje jednak zdrowy jozsą- : 
dek. Wskazują na to dyskusje. W tych 
dyskusjach nauczyciele mówią o tym. 
jak widzą pewne zmiany w nauczaniu, 
czego konkretnie żądają od programu, 
od podręczników, od metod nauczania. 
Wreszcie zdaje mt się, że nauczyciele ■ 
zrozumieli, iż trzeba większą uwagę 
zwrócić na sprawy wychowawcze i wy­
kazać większą troskę o wychowanie mło­
dzieży. Poloniści na przykład z pasją 
rzucili się w tej chwili na dział okre­
ślany jako współczesne życie literackie. 
Wykorzystują artykuły w czasopismach . 
literackich, czytają z młodzieżą, dysku­
tują z nią i uważają, że nareszcie nad- i 
szedł okres, kiedy można skończyć z za­
kłamaniem,

Wydaje mi się, że najważniejszym ; 
obowiązkiem w tej chwili jest przeciw- 
staiwienie się wszelkim próbom hamowa­
nia dyskusji, bo to ogromnie demorali­
zuje nauczycieli i paraliżuje wszelką 
inicjatywę twórczą, od której przecież 
w dużej mierze zależy proces odrodzenia 
się naszego życia.

M. GAWLIK
Opole

TESTEM młodym nauczycielem i jak 
** wielu moich kolegów interesuję się 

życiem naszego kraju. Cieszę się, że uka­
zują się w naszej prasie głosy zdrowej 
krytyki i słusznych żądań.

W ostatnich tygodniach dokonano du­
żych zmian w uposażeniach pracowników 
naszego przemysłu. Rzecz słuszna. Dla­
czego jednak uposażenie nauczycieli po­
zostało takie samo a właściwie w po­
równaniu z średnią podwyższoną płacą w 
kraju poważnie się obniżyło? Odbyło się 
Plenum ZG ZZNP, niektórzy koledzy za­
bierając glos (wiadomości z prasy) dowo­
dzili, że przy ewentualnej obniżce godzin 
pracy podniosą się nasze zarobki. Zasta­
nawiam się, czy ci koledzy przypadkiem 
nie zapomnieli o tym, że są nauczycie­
lami.

Pracuję w szkole podstawowej. W na­
szym powiecie jest też kilka szkół wyżej 
zorganizowanych, w których praca jest 
atrakcyjniejsza, bo można uzyskać w nich 
większą ilość godzin nadliczbowych. 
W szkołach tych wszystkie etaty są za­
jęte. Gdy zostanie obniżona liczba go­
dzin, to chyba zwiększy się ilość etatów. 
Jak więc w tych szkołach będzie realnie 
wyglądała „podwyżka"?

Moją pensja miesięczna wynosi 700 zł., 
a ojciec mojego ucznia zarabia jatko do- 
zbrca netto 1.150 zł. Znam kolegę, zara­
biającego mniej ode mnie, a mającego na 
utrzymaniu dziecko i żonę, która w tej 
miejscowości nie może znaleźć pracy. Ko­
lega ten stale szuka okazji, jakby tu ta­
niej kupić żywność, jak bezpłatnie do­
stać furmankę. ’ jak zaopatrzyć się w 
opał, no i jakoś ubrać się. A wszystko 
za jedne 530 zł. Czy przy takich kłopo­
tach materialnych można wymagać od 
niego, żeby cały swój czas i wysiłek od­
dał szkole i dzieciom powierzonym jego 
opiece? Czy można mieć do niego pre­
tensje, że nie kupuje książek 1 mało czy­
ta, że coraz bardziej zostaje w tyle za

Czytelnicy piszą

To, co nas niepokoi
innymi? Sytuacja materialna wielu nau­
czycieli podobna jest do mojej i tego ko­
legi.

Myślalem też, czy słusznym jest zwięk­
szanie etatów instruktorów szkolenio­
wych przy zarządach ZZNP. Nauczyciel 
sam czuje potrzebę kształcenia się. Daj­
cie mu tylko lepsze warunki materialne, 
a sam znajdzie sposób dokształcania się 
i bez instruktora trafi do kina czy teatru.

Niepokój również budzą niektóre wy­
powiedzi, że nasze państwo nie ma fun­
duszów na podniesienie płac nauczycieli 
i to właśnie w tym czasie, gdy regulacja 
płac przeprowadzona w innych resortach 
zwnększyła wynagrodzenia kierowników i 
dyrektorów', których płace były i tak 
przed regulacją bez porównania wyższe 
od naszych.

Przyznaje się wprawdzie pewne sumy 
do dyspozycji prezydiom rad narodow'ych 
(wydziały oświaty) na pomoc dla nauczy, 
cielą, ale ta droga pomocy jest, deść wąt. 
pliwa. W praktyce uzależnia się nauczy­
ciela niepotrzebnie od wielu pracowni- 
ków i naraża na skomplikowane proce­
dury, często bez żadnego materialnego 
efektu.

Podwyżka płac, to sprawa zasadnicza 
i konieczna a obok tego — należy pa­
miętać o obniżce godzin. Spełnienie tych 
dwóch postulatów rzeszy nauczycielskiej 
stworzy warunki spokojnej pracy, nieza­
kłóconej nieustannym poszukiwaniem 
różnych dodatkowych źródeł dochodu i 
zapobiegnie przemęczeniu nauczyciela. 
Myślę, iż nasze władze zdają sobie spra­
wę z tego, że nauczyciel mając zapew­
niony byt dla swej rodziny będzie mógł 
wszystkie swoje siły oddać sprawie wy­
chowania dzieci, że to między innymi 
mieć będzie wpływ na podwyższenie po­
ziomu kultury życia samego nauczyciela 
i jego środowiska.

S. KOZŁOWSKI
Tarnobrzeg »

Chcemy wiedzieć, co dalej
. uganiając się przy tym za dodatkowymi 
; pracami.

Znam wypadki sprzed kilku lat, że np. 
| student kończący zootechnikę otrzymywał 
' jako wynagrodzenie za pracę w swoim za» 
: wodzie 1 100 zł + 2 litry mleka dziennie 
1 po złotówce, mieszkanie, działkę, miał 
' możność chowru jednej krowy i dwóch 
। prosiaków a także otrzymywał premię 
| roczną wynoszącą kilka tysięcy złttych. 
i A ile otrzymuje jego kolega z wyższym 
wykształceniem w zawodzie nauczyciel­
skim?...

I jeszcze jedna spraw'a — awansu auto­
matycznego. Czy nauczyciel musi się ko­
niecznie „zestarzeć" po 15 latach pracy. 
Zasada tego awansu była chyba doraźna, 
mająca na celu zachęcenie i przytrzyma­
nie nauczycieli młodych w zawodzie, jed­
nak niewątpliwie krzywdziła starszych. 
Konieczny jest awans dla nauczycieli po 
15-tu i więcej latach pracy.

Moim zdaniem. Ministerstwo Oświaty 
i nasz Związek Zawodowy za mało ener­
gicznie walczą o należyte uposażenie nau­
czycieli. A czyż można. spokojnie patrzyć 
na niski poziom życia nauczycieli, na ięh 
walkę o zaspokojenie najkonieczniejszych 
potrzeb życiowych?

Sytuacja ta zmusza nas do szczerego, 
otwartego stawiania sprawy przed wszyst­
kimi odpowiedzialnymi za ten stan rzeczy 

i czynnikami, a kroki zmierzające do popra- 
■ wy nie mogą być tajemnicą biurek związ- 
: kowych lub ministerialnych.

M. KWIEK
Sędziszów

fjD chwili zapowiedzi regulacji płac 
nauczyciele z niecierpliwością ocze­

kują jakiejś konkretnej informacji o ma­
jących nastąpić poczynaniach. W jednym 
z numerów „Głosu" podano echa toczącej 
się dyskusji o dwóch wariantach, rozwa­
żanych przez Ministerstwo Oświaty i Za­
rząd Główmy ZZNP. I na tym koniec...

A jak wyglądają te warianty? Ile wy­
nosić będzie faktyczna zniżka godzin dla 
nauczycieli szkół podstawowych, średnich, 
dla kierowników szkół? O ile ona odciąży 
nauczycieli, ile da im korzyści? Jak wów­
czas będzie się przedstawiała sytuacja na­
szych nauczycieli w porównaniu z sytuacją 
nauczycieli ZSRR, krajów demokracji lu­
dowej i państw kapitalistycznych? Czy 
byłoby źle, gdyby „Glos" podał dla orien­
tacji zestawienie godzin pracy nauczycie­
la (wymiar tygodniowy) w różnych pań­
stwach na święcie.

A teraz druga sprawa — uposażenia 
nauczycieli wr porównaniu z innymi zawo­
dami w Polsce Ludowej. Czy podjęto kie- i 
dy próbę rzetelnej, nie opartej na papier- i 
kowej statystyce, analizy przyczyn uciecz- I 
ki nauczycieli z zawodu. Powszechnie wia- -■ 
domo, że wielu energicznych, zdolnych■ 
nauczycieli, zajmuje poważne stanowiska 
w różnych instytucjach nie mających nic 
wspólnego z oświatą. W zawodzie nauczy­
cielskim najczęściej pozostają ludzie 
mniej energiczni, mniej zdolni lub ci. 
którzy mają wiele lat pracy za sobą. Nie 
mówię tu oczywiście o tych, którzy za­
wód ten pokochali i pracują z oddaniem, 
niezależnie od warunków materialnych,

W (hiedw
OKRES dorastania przypada na wiek od 

13-14 do 17-18 lat. U dziewcząt rozpo­
czyna się i kończy o jeden lub dwa lata 
wcześniej. Odchylenia indywidualne by­
wają dość znaczne i zależą od różnych 
czynników, jak klimat, rasa, odżywia­
nie, stan zdrowia, warunki bytowe itp. 
Okres dorastania w zasadzie obejmuje 
młodzież ostatnich lat szkoły podstawo­
wej oraz wszystkich klas szkoły liceal­
nej. Jedynie część uczniów klasy XI 
wkracza w następną fazę rozwojową, 
tzw. okres młodzieńczy.

Okres dorastania jest tym okresem w 
życiu człowieka, w którym dokonuje się 
przeobrażenie dziecka w osobnika dorosłe­
go. Na przestrzeni zaledwie kilku lat za­
chodzą zupełnie zasadnicze zmiany fi­
zyczne i psychiczne, które sprawiają, że 
istota ludzka staje się zdolna do pełnie­
nia funkcji społecznych właściwych osob­
nikom dorosłym, a także do pełnienia 
funkcji biologicznych zmierzających do 
utrzymania gatunku. Nic dziwnego, że 
zmiany w tym okresie zachodzą bardzo 
szybko, są łatwo dostrzegalne, a z punk­
tu widzenia wychowawczego nastręczają 
niemało kłopotów i trudności, gdyż wy­
magają przestawienia metod wychowaw­
czych.

Z tego też względu niektórzy przedstawicie­
le psychologii burżuazyjnej przemianom okre­
su dorastania przypisywali charakter wręcz 
rewolucyjny, co znalazło swój wyraz w ta­
kich określeniach okresu dorastania, jak 
„powtórne narodziny’’, „okres burzy i wrze­
nia", „odkrycie jaźni" itp. Podkreślali oni 
kryzysowy charakter Burzliwych przemian za­
chodzących w tym okresie 1 widzieli w nich 
nieuchronność rozwojową, której nie można 
uniknąć. Stanowisko to wynikało z przeko­
nania, iż źródłem i przyczyną tego gwałtow­
nego charakteru przeobrażeń psychicznych są 
wyrącznie zmiany biologiczne. Stąd też pocho­
dzi przyjęta w psychologii burzuazyjnej naz­
wa tego okresu: „dojrzewanie”, sugerująca 
dojrzewanie wyłącznie biologiczne.

Fatalistyczne stanowisko niektórych psycho­
logów i pedagogów, którzy w zaburzeniach 
i wypaczeniach tego okresu widzą nieuchron­
ność rozwojową, jest błędne pod względem 
naukowym, a nawet może być szkodliwe pod 
względem pedagogicznym. Błędne — ponieważ 
wiąże zjawiska okresu dojrzewania wyłącznie 
z rozwojem fizjologicznym i w nim dopatru­
je się źródła trudności psychologicznych 
Szkodliwe — ponieważ wpływa demobillzująco 
na poczynania wychowawcze. Jeżeli wszelkie 
trudności wynikają z przyczyn biologicznych, 
to wychowanie niewiele może zdziałać.

Opinie niektórych psychologów zarów­
no burżuazyjnych (np. Debesse, 1948), jak

i radzieckich, a także wypowiedzi pedago­
gów i rodziców świadczą o tym, iż nie 
cała młodzież przechodzi przez okres do­
rastania w sposób dla niej trudny i cięż­
ki. Znaczna część młodzieży przebywa 
ten okres spokojnie, bez wstrząsów 1 po­
wikłań.

Z przytoczonych faktów wynika odpo­
wiedź: trudności tego okresu nie stano­
wią konieczności rozwojowej. Są one spo­
łecznie uwarunkowane. Zależą od warun­
ków historyczno-społecznych, środowiska, 
w jakim dorastający przebywa, od me­
tod wychowawczych, jakie stosują rodzi­
ce, szkoła, organizacje młodzieży. Dużą 
rolę odgrywa również aktywność własna 
jednostki, od której zależy jej działalność 
i kierunek przeobrażeń. Oczywiście pewną 
rolę odgrywają także zadatki organicz­
ne, jak typ układu nerwowego, stan na­
rządów zmysłów, ogólny stan zdrowia.

Nie wdając się w szczegółową analizę 
bardzo skomplikowanych warunków na­
szej rzeczywistości wydaje się, iż mo­
żemy przyjąć następujące ogólne założe­
nia:

Powinniśmy być przygotowani na to, 
że nasza młodzież może przejawiać obec­
nie więcej powikłań i zaburzeń, ponieważ 
rozwija się i dorasta w trudnym, przejś­
ciowym okresie historycznym. Sprzecz­
ności tego okresu występujące w różnych 
formach i na różnych płaszczyznach ży­
cia społecznego odzwierciedlają się w 
świadomości młodzieży, potęgując dyshar- 
monię, niepokój i zaostrzając trudności 
okresu dorastania. Klasycznym przykła­
dem sprzeczności jest tak często zdarza­
jący się konflikt między szkołą a do­
mem, rozbieżności między nowym a tra­
dycyjnym sposobem wychowania. Brak 
jednolitego kierunku wychowania, brak 
ściśle określonych i utrwalonych norm 
moralno-społecznych, ciągła płynność 
form, nieporadność środków wychowaw­
czych — wszystko to nie tylko nie sprzy­
ja harmonijnemu przebiegowi tego trud­
nego okresu, jakim jest dorastanie, lecz 
przeciwnie, zwiększa niebezpieczeństwo 
wypaczeń i przysparza wiele dodatko­
wych komplikacji.

ZAJMIJMY SIĘ obecnie przeglądem 
najważniejszych zmian, jakie zacho­

dzą zarówno w fizycznym, jak i psychicz­

nej wagi roztoczenie nad młodzieżą pie­
czołowitej opieki w zakresie higieny ży­
cia codziennego obejmującej sprawę właś­
ciwego i regularnego odżywiania, normo­
wania godzin czuwania i snu, wysiłku 
umysłowego i fizycznego, korzystania ze 
świeżego powietrza, utrzymania czystości 
ciała itp.

IV IE MNIEJ Istotne i ważne zmiany za- 
’ chodzą w sferze psychicznej. Dotyczą 

one zarówno formy przeżyć (jak młodzież 
przeżywa), jak i ich treści (co młodzież 
przeżywa). Obejmują wszystkie dzie­
dziny życia psychicznego: poznawczą, 
emocjonalną i wolową.

Przede wszystkim więc w okresie tym 
następuje skok jakościowy w sferze in­
telektualnej. Na skutek intensywnego 
rozwoju kory mózgowej pod wpływem 
kilkuletniej już nauki szkolnej wzrasta 
w sposób widoczny ogólna sprawność 
umysłowa. Szybko postępująca zdolność 
myślenia abstrakcyjnego ułatwia rozu­
mienie związków między przedmiotami 
i zjawiskami, umożliwia wyodrębnianie 
cech, tworzenie uogólnień. Myślenie do­
rastających staje się bardziej logiczne. 
Budzi się w nich krytycyzm. Dzięki te­
mu młodzież zaczyna dostrzegać sprzecz­
ności występujące w otaczającym ją ży­
ciu, np. sprzeczności między nauką i wia­
rą, między postępowaniem ludzi a głoszo­
nymi przez nich zasadami. Zaczyna wi­
dzieć dodatnie i ujemne cechy ludzi, po­
równywać ich postępki i oceniać je.

Z chwilą gdy młodzież odkryje słaboś­
ci i niedociągnięcia dorosłych, zaczyna się 
chwiać ich niewzruszony dotąd autorytet. 
Rozwiewa się nimb doskonałości otacza­
jący sylwetki rodziców i wychowawców. 
Młodzież zaczyna widzieć ich takimi, ja­
kimi są, przeciętnymi ludźmi, pełnymi 
przywar i małostek. Wobec braku do­
świadczenia i dostatecznej wiedzy o ży­
ciu młodzież nie uznaje tzw. okoliczności 
łagodzących i skłonna jest sądzić innych 
z dogmatyczną bezwzględnością.

Wszystko to sprawia, Iż zmienia się stosu­
nek dorastających do wychowawców 1 ro­
dziców. Znika dotychczasowe zaufanie 1 bez­
krytyczne uwielbienie, a na lo miejsce poja­
wia się lekceważenie, nieufność i skrytość. 
Wldza.c często rozbieżności między postępo­
waniem dorosłych a wskazówkami, których 
udzielają, obserwując na każdym kroku błę­
dy i uchybienia dorosłych, młodzież przesta- 
je Im wierzyć, przestaje liczyć się z ich zda­
niem, obierając własną linię postępowania. 
Okres ten można by śmiało określić jako 
kryzys autorytetu dorosłych.

Dlatego rodzice i wychowawcy, jeśli 
pragną utrzymać swoją dotychczasową 
pozycję i wpływ na młodzież, powinni 
bacznie kontrolować swoje posunięcia 
pamiętając, że postępki ich sa. czujnie 
śledzone i bardzo krytycznie oceniane.

Przy postępującym rozwoju sprawności 
umysłowej w ciągu całego okresu dorasta­
nia zdarzają się przejściowe okresy ogól-

' nego osłabienia, które odbijają się nie- 
I korzystnie na czynnościach umysłowych.

Przejawia się to niechęcią do wysiłku 
umysłowego, przejściowym osłabieniem 

, pamięci, trudnością koncentracji uwagi, 
i niekiedy sennością i bólami głowy. Obja- 
' wów tych nie należy więc traktować ja- 
I ko przejawów lenistwa, lecz jako następ- 
I stwo wyczerpania organizmu na skutek 
; absorbujących układ nerwowy intensyw- 
. nych przemian fizjologicznych.
IV AJBARDZIEJ jednak znamienne 
* ’ i rzucające się w oczy są przeobraże-

; nia w sferze emocjonalno-wolowej. Ży- 
j cle uczuciowe młodzieży w tym okresie 
| przybiera na intensywności i dynamice.

Reakcje uczuciowe dorastających są nie- 
• zwykle żywe i gwałtowne. Przysłowiowa 
| jest czupurność chłopców i egzaltacja 
I dziewcząt. Znajduje to swój wyraz w 
j słownictwie młodocianych. „Umierają" 

oni ze zmartwienia, „pękają" ze śmiechu. 
Wszystko jest dla nich „fantastyczne", 
„cudne", „wspaniale" albo też „ohydne", 
„wstrętne" itp. Radości przeżywają żywo, 
smutki — głęboko. Łatwo przerzucają się 
z jednego stanu uczuciowego w drugi: od 
entuzjazmu do zniechęcenia, od radości 
do smutku, od miłości do nienawiści itp.

Samopoczucie młodocianych również 
podlega częstym wahaniom. Podniecenie 
ustępuje miejsca zniechęceniu, przesadna 
pewność Siebie — rezygnacji. W począt- 

i kach okresu dorastania szczególnie częste 
i są uczucia depresyjne występujące bez 
■ widocznego powodu.
! Posłuchajmy znamiennej pod tym względem 

wypowiedzi dorastającej dziewczynki, wypo­
wiedzi zanotowanej przez jej matkę: ...la sama 
nie wiem, oo ze mną jest. Wszystko mnie de­
nerwuje, o wszystko się złoszczę. Czasem bym 
ze skOry wyskoczyła albo szła gdzieś, choćby 
na koniec świata, byle nie siedzieć w jednym 
miejscu. Czasem chce ml się płakać, choć nie 
mam czego. Bzika dostałam czy co? Sama 
nie wiem, co mi jest? W szkole jedna lekcja 
mnie Interesuje, słucham i uważam, a druga 
lekcja mnie nic nie obchodzi. Raz nauczyciel 
wydaje mi się miłym 1 dobrym, a drugi raz 
nie do zniesienia".

Przeżycia tego rodzaju mają swoje 
। źródła w hormonalnym przestrajaniu się 

organizmu. Wrażenia ustrojowe dochodzą 
! do świadomości w postaci negatywnych 

stanów uczuciowych.
"Wśród charakterystycznych przemian 

w sferze Woli na pierwszy plan wysuwa 
się zjawisko tzw. przekory. Polega ono 
na nieposłuszeństwie, krnąbrności i prze- i 
ciwstawianiu się woli rodziców i wy­
chowawców, lekceważeniu i niewypełnia- 
niu ich poleceń, zacinaniu się w nieuza- ’ 
sadnionym uporze itp. W skrajnych wy- ■ 
padkach objawia się jako łamanie prze-

I pisów, otwarty bunt, ucieczka z domu.' 
wchodzenie w kolizję z prawem. Dorasta- i 
jący Staje się niezwykle drażliwy na 
punkcie samostanowienia o sobie, nie zno-

| si uwag i pouczeń, na wszystkie zarzuty j 
odpowiada,, że „.nie jest już dzieckiem". I

Bardzo typowe są słowa dziewczynki w od­
powiedzi na czynione jej uwagi; „Nie traktuj­
cie mnie jak dziecko, nie dyrygujcie mną, sa­
ma wiem, czego chcę.”

Reakcje młodocianych w tym okresie stają 
się nieopanowane i gwałtowne, często pozo.sta- 
ją w jaskrawej dysproporcji do wywołują­
cych je bodźców. Stosunek do otoczenia jest 
szorstki, a często arogancki i zuchwały. Nie­
powściągliwy i samowolny sposób bycia pro­
wadzi do ostrych konfliktów z otoczeniem. 
Negatywna postawa przechodzi niekiedy w 
chroniczną negację wobec obowiązujących 
przepisów' i norm społecznych, a nawet wobec 
ustroju i całej cywilizacji.

JAKIEŻ są przyczyny tego zjawiska?
Oto na skutek wzrastania, nabierania 

sił i sprawności fizycznej, a przede 
wszystkim na skutek rozwoju wszystkich 
funkcji psychicznych dokonującego się 
pod wpływem bodźców społecznych, 
(a głównie oddziaływania wychowawcze­
go) dziecko pod każdym względem upo­
dabnia się coraz bardziej do ludzi do­
rosłych, Jego zaradność życiowa szybko 
■wzrasta i dziecko jest zdolne wykony­
wać wiele czynności samodzielnie, podob­
nie jak ludzie dorośli. Wiele spraw z dzie­
dziny skomplikowanych stosunków spo­
łecznych potrafi już zrozumieć i nie czu­
je się mniej mądre od swego otoczenia. 
Dorośli wyręczają się nim chętnie po­
wierzając mu różne sprawy, jak załatwie­
nie sprawunków, opiekę nad młodszym 
rodzeństwem, obowiązki z zakresu prac 
domowych itp. Szkoła również podnosi 
w stosunku do niego swoje wymagania. 
Żąda odpowiedzialnego stosunku do obo­
wiązków szkolnych, prac społecznych 
i organizacyjnych. Apeluje do jego doj­
rzałości i rozsądku.

Przekonanie o własnej sprawności fi­
zycznej i umysłowej, a także potęgujący 
się dopływ sił i energii pociąga za sobą 
potrzebę swobody, samodzielności i unie­
zależnienia się od otoczenia. Ponieważ 
jednak dorastający ma za mało doświad­
czenia życiowego i daleko mu jeszcze do 
ekonomicznej niezależności, otoczenie 
sprawuje nad nim kontrolę traktując go 
w wielu wypadkach jako dziecko. Pro­
wadzi to do konfliktów, których jednak 
można uniknąć, jeśli wychowawcy znaj­
dą właściwą drogę postępowania. Nale­
ży bowiem pamiętać, że nic tak nie draż­
ni młodocianego jak traktowanie go po 
dziecinnemu. Rygorystyczne formy zaka­
zów, ostre środki represji oraz wszelkie 
formy lekceważenia jego „dorosłości" 
prowadzą nieuchronnie do zaostrzenia 
sytuacji.

Zakusy na swoją niezależność przeżywa mło­
dzież specjalnie boleśnie. Zaczyna traktować 
dorosłych jak swoich prześladowców, zamy­
ka się w sobie, stroni od nich, popadając czy­
sto pod wpływy przygodnych doradców trak­
tujących ją bardziej „na równych prawach”. 
Dlatego też wychowawcy powinni ubroić się 
w cierpliwość i wyrozumiałość i dobrze prze­
myśleć sposoby postępowania, by nie strac;ć 
kontaktu psychicznego z dorastającymi dzieć­
mi, a tym samym — możności oddziaływa­
nia wychowawczego.

Łagodny i cierpliwy, bardzo serdecz- 
(Dokończenie na str, 3)_
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Dyskutujemy o ZMP Śladem nasiych artykułów

Nie odrywać od szkoły, a jednak odszkolnić Sprawy szkolnictwa zawodowego

DZIAŁALNOSC ZMP w szkole urosła 
do problemu pierwszorzędnej wagi.

Wśród aktywu zetempowskiego, wśród 
nauczycieli i rodziców istnieje dużo nie­
zadowolenia z treści, form i metod pra­
cy. szkolnych kół ZMP. Coraz częstsze 
są dziś głosy w prasie omawiające dzia­
łalność szkolnych organizacji. Trwa dys­
kusja w „Głosie Nauczycielskim", Nale­
ży jednak ubolewać, że kolektyw towa­
rzyszy działu szkolnego „Sztandaru Mło­
dych" w swych próbach rozwijania dys­
kusji o pracy ZMP w szkole nie może 
wychylić się poza anemiczne stwierdze­
nia powszechnie znanych spraw. A ma­
jąc możliwości rozwinięcia dyskusji, cho­
ciażby wykorzystanie materiałów z ple­
nów ZW Czy narad w sprawach pracy 
ZMP w szkole, lekkomyślnie je zaprze­
paszcza.

Dyskusję w „Głosie Nauczycielskim" 
zapoczątkował artykuł tow. Dobosie wi­
eź a pt. „Czy „odszkolnić" szkolne ZMP" 
(„Głos Nauczycielski" nr 22 br.). Pod­
stawowe myśli tego artykułu poparł 
praktycznymi wskazaniami tow. Czer­
wiński w swojej wypowiedzi ,.A kto ma 
właściwie walczyć z draństwem?" 
Nauczycielski" nr 23 br).

Autorzy obu artykułów, uznając 
sadzie istniejące kierunki pracy 
w szkole za słuszne, godzą we wszelkie 
kroki zmierzające do opracowywania no­
wego programu działania szkolnych orga­
nizacji ZMP. Tow. Dobosiewicz próbował 
przekonać czytelnika, że ZG ZMP podjął 
się niecelowego trudu w określaniu roli 
i miejsca ZMP w szkole, zaś tow. Czer­
wiński ubolewając nad tym. że w szko­
łach ławki są niemal codziennie „rzeź­
bione" inicjałami „wiedzy", głupoty 
i „miłości", że „część nauczycieli mar­
nuje jedną czwartą lekcji na uspokoje­
nie klasy, której „ton" nadaje kilku ło­
buziaków nazwająćych się „licealista­
mi", doszedł do wniosku, że likwidowa­
nie tych zjawisk powinno stanowić „ży­
wy i pilny program pracy i walki ZMP".

Tak więc, gdzie nie może sobie pora­
dzić nauczyciel, niech bierźe na siebie 
odpowiedzialność ZMP. Warto podjąć 
polemikę z tego rodzaju poglądami, gdyż 
podzielają je nie tylko autorzy wspom­
nianych artykułów.

Odpowiedzmy na podstawowe pyta­
nie: czym dziś jest szkolna organizacja 
ZMP? Jest ona mało potrzebnym dodat­
kiem da^szkoly. Nikt się z jej zdaniem 
nie liczy. Każdy w jej sprawy ingeruje. 
W szkołach bardzo często można spotkać 
się ze stanowiskiem, które dość wyraź­
nie zaakcentowała jedna z dyrektorek: 
„Nie mogę pozwolić zetempowcom na 
żadne samodzielne zajęcia. Ja odpowia­
dam za pracę szkoły i nie życz.ę sobie, 
ażeby bez mojej wiedzy działo się cokol­
wiek na terenie szkoły". Pogląd ten nie 
zawsze wygłasza się oficjalnie. Częściej 
daje on o sobie znać w praktycznym 
działaniu. Fakty bowiem uzależniania 
ZMP od dyrekcji i nauczyciela są dziś 
powszechne.

Metody pracy nauczyciela stały się 
podstawowymi metodami pracy organi­
zacji zetempowskiej. Weźmy dla przy­
kładu szkolenie zetempowskie. Wbrew 
założeniom programowym szkolenie to 
prawie zupełnie zostało przejęte przez 
nauczyciela i stało się jeszcze jedną 
lekcją w całości pracy szkoły. Odbywa­
ło się w godzinach wyznaczonych przez 
dvrekcję, prowadzili je dość często nau­
czyciele i to z odpytywaniem. W wielu 
szkołach traktowało się szkolenie jako 
poszerzenie wiadomości z nauczanych 
przedmiotów.

Przejęcie przez ZMP metod pracy na­
uczyciela wynikało przede wszystkim

(„Głos

w za-
ZMP

z faktu, że szkoła narzuciła organizacji 
zadania wynikające z procesu dydak­
tyczno-wychowawczego, że zadania sto­
jące przed ZMP w zasadzie nie odbie­
gają swym charakterem od zadań za­
wodowych nauczyciela. (Oczywiście, że 
nie mam tutaj na myśli ogólnych celów 
wychowawczych, które zavzsze pozostaną 
wspólne dla szkoły i ZMP).

Stwierdzenie to można zilustrować 
chociażby odpowiedzialnością szkolnego 
ZMP za wyniki nauczania. Przyjmując 
to zadanie, jako zadanie czołowe w pra­
cy ZMP, koła klasowe zaczęły organizo­
wać narady produkcyjne, prowadzić sta­
tystyki stopni niedostatecznych, urządzać 
dyktanda, nawoływać do krytyki i sa­
mokrytyki za złe wyniki w nauce itp. 
I chociaż przedsięwzięcia te od wielu 
lat nie dają w zasadzie żadnych rezul­
tatów. to jednak znajdują się gorliwi 
zwolennicy istniejącego stanu rzeczy.

Pracę ŻMP w szkole próbował rów­
nież ocenić i tow. Dobosiewicz. Doszedł 
on do wnięsku, że w 
organizacje. i że są „w 
działające organizacje", 
które dotychczas nie 
żadnego sprawozdawcy, 
nym wypadku staje się wątpliwe. Od­
było się szereg plenarnych zebrań ZW 
ZMP. ZP ZMP. odbyło się szereg dys­
kusji z nauczycielami i młodzieżą i nie­
stety ten bogaty materiał nie upoważnia 
nas nawet do tego, nigdy niezawodnego 
stwierdzenia, że obok braków mamy 
i osiągnięcia.

Żle jest w szkolnych 
Patrzmy prawdzie w oczy, 
townej 
cji 
ną 
nego .
pracy ZMP w szkole, bez rewizji wszel­
kiego
Oświaty dotyczących pracy 
szkole nie będziemy mogli przystąpić 
do określenia roli, i miejsca ZMP w ca­
łokształcie. systemu pracy szkoły. , 

. Autor artykułu „Czy „odszkolnić" szkol­
ne ZMP" został rażony słowem „odszko­
lnienie". Wprawdzie w tytule wziął ten 
wyraz w cudzysłów, ale jednak w arty­
kule przypisał mu taką treść, że czy­
telnikowi słabo zorientowanemu w dys­
kusji zda się, iż rzeczywiście niektórzy 
towarzysze z ZG ZMF nawołują do 
uzdrowienia szkolnej organizacji przez 
oderwanie jej od szkoły czy też przez 
zrezygnowanie szkoły „z kierowania pro­
cesem ideowego dojrzewania młodzieży".

O co w zasadzie chodzi, kiedy stawia­
my postulat „odszkolnienia" pracy ZMP 
w szkole? Odpowiedź narzuca się sama 
po nakreśleniu istniejącego stanu pracy 
szkolnych organizacji ZMP. W próbach 
określenia roli i miejsca ZMP w szko­
le stawiamy proste pytania: Czy ZMP 
w szkole ma nadal wyłącznie realizować 
zadania stawiane mu przez nauczyciela, 
czy wyłącznymi metodami pracy ZMP 
mają być nadal metody nauczyciela, czy 
nadal ma 
we wszystkich dziedzinach 
łalności ? 
A może 
o specyficznych dla siebie 
o własnym programie działalności, o spe­
cyficznych dla siebie metodach pracy, 
o własnych prawach rozwoju?

Dotychczasowe uwagi i dyskusje, ana­
liza pracy szeregu szkolnych organiza­
cji prowadzi do wniosku, że trzeba 
umożliwić ZMP w szkole organizację 
jego własnego życia, że trzeba z orga­
nizacji podporządkowanej szkole tworzyć 
organizację samodzielną, z której głosem 
dyrekcja i nauczyciele będą się liczyć.

szkołach są złe 
szkołach dobrze 

To stwierdzenie, 
zawiodło chyba 
w tym konkret-

rewizji 
związkowych 
organizacją 

przejrzenia

organizacjach.
Bez grun- 

działalności inst an­
kietujących szkol- 

ZMP, bez krytycz- 
stosunku szkoły do

rodzaju zaleceń Ministerstwa 
ZMP w

być organizacją zeszkolnioną 
swej dzia- 

A może wprost przeciwnie? 
powinna to być organizacja 

zadaniach.

która nie tylko będzie nakładać obowiąz­
ki na swoich członków, ale i reprezento­
wać ich opinię wobec dyrekcji i nauczy­
cieli. /

Stwórzmy organizację, która nie bę­
dzie wychowywać swoich członków w 
duchu wymuskanej grzeczności i posłu­
szeństwa w każdym wypadku, ale bę­
dzie wychowywać Judzi mających swo­
je zdanie i umiejących tego zdania bro­
nić. A to oczywiście zakłada zerwanie 
z dotychczasową złą praktyką prowadze­
nia ZMP za rączkę przez nauczyciela 
i dyrektora, uzależniania ZMP .od szko­
ły. zeszkolnienia ZMP w najdrobniejszych 
dziedzinach jego życia. A w związku 
z tym organizacja zetempowska nie mo­
że przyjmować na siebie jako zadań 
pierwszoplanowych w programie jej 
działania, tych zadań, o które tak się 
dopomina tow. Czerwiński w swoim 
artykule.

Stąd odszkolnienie ZMP powinno iść 
moim zdaniem w kierunku zrywania 
z dotychczasową złą praktyką uzależnia­
nia ZMP od szkoły oraz stwarzania ucz- 
niom-zetempowcom wszechstronniej­
szych możliwości rozwoju poprzez ak­
tywne włączanie ich w pracę polityczną, 
w życie społeczne.

Tow. Dobosiewicz postawił pytanie, 
kto ponosi winę za obecny stan złej 
pracy „poważnej części organizacji zet- 
empowskich" w szkole. Stwierdził, że 
ZMP. Nie można odmówić mu racji. 
Poczynając od Krajowej Narady Akty­
wu Szkolnego z roku 1951 instancje zet- 

zajmowały się pracą 
Niski poziom ogólny 

tereno-
empowskie nie 
ZMP w szkole, 
pracowników aparatu instancji 
wych naszego Związku nie pozwalał na 
systematyczną konkretną pracę na co- 
dzień ze szkolnymi organizacjami ZMP. 
Stwierdzenia Krajowej Narady Aktywu 
Szkolnego, popierane konsekwentnie wy­
tycznymi władz oświatowych, oddawały 
szkolną organizację w ręce szkoły. Nau­
czyciele, mimo często najlepszych inten-

cji, będąc oficjalnie odpowiedzialnymi 
za pracę kół klasowych, za pracę całej 
organizacji określali kierunki pracy 
ZMP według własnego uznania. A ż.e 
nie zdało to egzaminu, to chyba nie ma 
dziś wątpliwości. I chcąc określać za­
danie ŹMF w szkole trzeba krytycznie 
ocenić nie tylko działalność instancji na­
szego Związku kierujących szkolną or­
ganizacją. ale i pracę nauczyciela, pracę 
dyrektora. A że dostrzeżemy w ten spo­
sób i gorzką prawdę, to przecież w tym 
celu, ażeby zmienić na lepsze.

Tow Dobosiewicz oskarża ZG ZMP. 
że rzekomo szuka „na silę" wyimagino­
wanych antagonizmów między Szkołą 
a ZMP". Nie wdając się w dłuższą po­
lemikę pragnę stwierdzić, że treść arty­
kułu tow. Dobosiewieża jest dostateczną 
odpowiedzią, kto jest autorem wyimagi­
nowanych antagonizmów między szkołą 
a ZMP.

Konfliktu między szkołą a ZMP nie 
ma i być nie może. Należy zgodzić się 
z tow. Dobosiewiczem, że „pozyskanie 
nauczyciela do pracy w organizacji — 
to wciąż jeszcze żywe i aktualne zada­
nie". Trzeba tylko dodać, że do pracy 
właściwej, do pracy nad zrozumieniem 
charakteru, roli i miejsca ZMP w szko­
le. Dlatego nie chcemy, aby nam wma­
wiano. że jesteśmy twórcami wyimagi­
nowanych, nieistniejących konfliktów. 
Konflikt przebiega między tymi, którzy 
na pracę ZMP w szkole patrzą oczami 
sprzed kilku lat. a tymi, którzy rozu­
mieją albo próbują zrozumieć warunki, 
w jakich to ZMP dziś pracuje. A zarów­
no jedni, jak i drudzy znajdą się wśród 
nauczycieli, wśród pracowników admi­
nistracji oświatowej a także i wśród 
pracowników ZMP. Dobrze by było jed­
nak, gdyby niektórzy towarzysze nie wy­
stawiali na drodze poszukiwań organiza­
cji zetempowskiej hasła: „Uwaga szkoła! 
Cofnijcie się!".

ST. KRAWCEWICZ

W NUMERZE 13 „Głosu Nauczyciel­
skiego" z dnia 25 marca rb. druko­

waliśmy artykuł tow. Janusza Zarzyckie­
go pt. „Sprawy szkolnictwa zowodowego" 
i w związku z tym otrzymaliśmy sporo 
listów od nauczycieli pracujących w 
nych typach szkół zawodowych.

DŁUŻEJ, LECZ LEPIEJ 
I GRUNTOWNIEJ

„Jeśli chcemy. by technika ekonomicz­
ne — pisze kol. Zbigniew Szeloch z Lubli­
na — dały inteligentnych t ogólnie rozwi­
niętych pracowników 
waniern zawodowym, 
się na. przedłużenie 
do lat 5 i to już od 
go roku szkolnego".

Podobny pogląd wyraża, jeśli chodzi o 
ZSZ kol. Stanisław Nowak z Ząbkowic 
Śląskich, proponując przedłużenie nauki 
do lat 3. Sprawę czasu trwania nauki z ko­
niecznością ukończenia lat 18 przez absol­
wentów szkół zawodowych, łączy kol. 
Kazimierz Szyłejko z Olsztyna. Chodzi 
o to. aby Ministerstwo Oświaty i CUSZ 
„Spełniły wysuwane już niejednokrotnie 
przez naczycieli postulaty i wzięły na sie­
bie obowiązek nauczania w podległych im 
szkołach po jednym roku dłużej, a zyska­
libyśmy owe dwa lata zapewniając pań­
stwu w pełni dojrzałych fizycznie i umy­
słowo pracowników 18-letnich".

Według autora tego listu nauka w szko­
le podstawowej powinna trwać 8 lat, zaś 
nauka w ZSZ — 3 lata, co pozwoli mło­
dzieży wydostać się ze ślepego zaułka czy 
próżni, jaką stanowią owe dwa lata, gdy 
absolwent ZSZ liczący 16 lat nie wie, co 
z sobą począć. „Młodzież ta wałęsa się bez­
czynnie, demoralizuje się i mimo woli 
wiedzie w społeczeństwie żywot pasożyt­
niczy".

Korespondentów naszych interesuje nie 
tylko czas trwania nauki, ale również 
drożność ZSZ. Oto, co pisze na ten temat 
jeden z nich:

„Zasadnicze 
dla młodzieży 
kol. Szczepan 
w Kole — dlatego że nie widzi ona per-

róż-

z dobrym przygoto- 
musimy zdecydować 
czasu trwania nauki 
początku najbliższe-

:■»
Szkoły Zawodowe stały się 
ślepym zaułkiem — pisze 
Mamuński. dyrektor ZSZ

Nareszcie coś dla klas łączonych
artykuł kol. St. Jankowiaka sygnalizuje, że nareszcie coś się myśli 

szkół niepełnych i nauczycieli klas łączonych. Bardzo słusznie, bo jest 
niepośledniej wagi, jeśli przypomnimy sobie, że szkół o 1 nauczycielu 

o 3 nauczycielach — 1518, zaś

Poniższy 
i robi dla 
to sprawa 
mamy jeszcze 4 156. o 2 nauczycielach — 3 794 i 
nauczycieli w tego typu szkołach pracuje 16 298.

spektyw dalszej nauki, nie widzi możliwo­
ści awansu społecznego, bo żaden program 
ZSZ nie jest powiązany 
szkoły typu nadrzędnego. Są wprawdzie 
technika dla pracujących, ale do techni­
kum absolwent ZSZ może się dostać do­
piero po rocznej a nawet dwuletniej prak­
tyce, a więc wtedy, kiedy niejednokrotnie 
pod wpływem różnych okoliczności zapał 
do dalszej nauki powoli stygnie".

Piszą o tych sprawach i inni nasi czytel­
nicy, a więc kol. kol. Władysław Dziduszko 
z Sanoka, Tadeusz Guraj z Pszczeli-na 
i inni.

Z wypowiedzi wszystkich naszych kore­
spondentów wynika, że trzeba dokonać 
gruntownej rewizji dotychczasowego sta­
nu szkolnictwa zawodowego i zorganizo­
wać je tak, aby lepiej przygotowywało za­
równo zawodowo, jak i ogólnie swoich ab­
solwentów, co wymaga przedłużenia cza­
su trwania nauki (w technikach do lat 5, 
a w ZSZ do lat 3). ponadto powiązać pro­
gramy ZSZ z programami techników i in­
nych szkół typu nadrzędnego, aby umożli­
wić zdolniejszej i pragnącej się dalej uczyć 
młodzieży możliwości kontynuowania nau­
ki bez przeszkód, na jakie napotyka ona 
obecnie. Postulat, aby ZSZ oprzeć na 8-let- 
niej szkole podstawowej, rozszerza zagad­
nienie poza obręb szkolnictwa zawodowe­
go i sugeruje konieczność dyskusji nad 
strukturą organizacyjną naszego szkolni­
ctwa w ogóle. Wydaje się jednak, że w 
taki czy inny sposób sprawa „ślepego 
zaułka" — owych 2 lat po ukończeniu 
ZSZ — musi być rozwiązana.

JEDEN — CZY CZTERDZIEŚCI?-
Inną sprawą, która niepokoi naszych ko­

respondentów i czytelników, jest zagad­
nienie zarządzania i kierowania szkolni­
ctwem zawodowym.

„Niezaprzeczalnym faktem, jest, że obec­
ny system organizacji szkolnictwa zawo­
dowego jest niewłaściwy — pisze kol. 
Józef Groń ze Szczytnej Śląskiej. — Ma­
my aż 40 naczelnych władz szkolnych, bo 
obok Ministerstwa Oświaty i CUSZ jest 
38 centralnych zarządów szkolenia za­
wodowego przy różnych ministerstwach. 
Z tego 30 podlega nadzorowi pedagogicz­
nemu CUSZ, a 8 nie podlega żadnemu 
nadzorowi pedagogicznemu. Uważam, że 
organizacja szkolnictwa zawodowego i 
nadzór nad nim powinny być scalone pod 
jednym kierownictwem. Albo CUSZ prze­
kształcić w Ministerstwo Szkolnictwa Za­
wodowego i powierzyć mu wszystkie 
szkoły zawodowe, albo znaleźć jakieś wyj-

2 programem

JAKO instruktor sekcji klas łączonych
PODKO w Poznaniu zostałem dele­

gowany na konferencję do Ministerstwa 
Oświaty, poświęconą omówieniu nowego 
projektu siatki godzin, która obowiązy­
wać będzie od nowego roku szkolnego. 
Jak wynikało z wypowiedzi referenta tej 
sprawy, głównym i najtrudniejszym za­
gadnieniem przy układaniu nowei siatki 
była słuszna troska Ministerstwa Oświaty 
o przedłużenie pobytu dziecka w szkole, 
zwłaszcza w szkołach niepełnych.

Pomyślne rozwiązanie tej sprawy; nie 
jest rzeczą ani łatwą, ani prostą, ale ko­
rzyści dla dziecka mogą być bardzo duże.

W dyskusji nad projektem siatki godzin 
dla poszczególnych typów szkół podsta­
wowych i licealnych ogólnokształcących 
specjalną uwagę zwrócono na większy 
wymiar godzin na przedmioty artystycz­
ne (śpiew, rysunki, wf i prace ręczne) 
Zwiększenie wymiaru godzin na przed­
mioty artystyczne, np. w klasach łączo­
nych do 1 godziny tygodniowo (obecnie 
było. 1/2 godz.) lub 2 godzin przyczyni się 
poważnie do osiągnięcia lepszych wyni­
ków nauczania.

Na konferencji wystąpiła bardzo wy­

trotka o nauczycieli klas łączo- 
Wysoko oceniano ich trudną pra-

raźnie 
nych.
cę, dużą odpowiedzialność za wyniki nau­
czania i wychowania i starano się 
skonkretyzować pomoc, z jaką można 
i trzeba przyjść nauczycielom klas łączo­
nych tak ze strony Ministerstwa Oświaty, 
jak i ODKO. Ministerstwo zapewnia, że 
w najbliższym czasie rozważy problem 
specjalnego dodatku dla nauczycieli klas 
łączonych obnk dalszego wypłacania do­
datku za dwa wychowawstwa klas. Przy 
ĆODKO powołana zostanie i obsadzona 
sekcja klas łączonych, której brak do­
tychczas ujemnie się odbijał na pracy 
WODKO i PODKO w tym zakresie. Wy­
pełnienie tej luki w CODKO przyczyni 
się z pewnością do zapewnienia lepszej 
opieki i pomocy dla nauczycieli 
czonych.

Z zadowoleniem trzeba przyjąć 
zapewnienie że Ministerstwo 
zrobi wszystko, aby nauczycielom 
łączonych dostarczyć jak najwięcej ko­
niecznych pomocy naukowych Do wypeł­
nienia tych zadań zmobilizowane zostały 
zarówno CEZAS. jak i branżowe spół­
dzielnie terenowe, które dostarczą takich

klas łą-

również
Oświaty

klas

❖POO<X>O0O<<<>OO<X>O<><>OO<X><><XX><><><>O<><X><><><><><>O<><XX><>Q< 0<><><><><><><><><>00<x><x>0000000<x>00<xx>0ę>0<x2<xx>00<xxx><x OOOOOOOOOOOÓOOOÓOÓOOÓłK

pomocy naukowych, jak: alfabet ruchomy, 
loteryjki wyrazowe, tablice ortograficzne, 
obrazy i .
i opowiadań itp. Będzie to dalsze i znacz- _____ __ __________  ________ __
ne odciążenie nauczyciela, który sam czę- -
sto musiał zabiegać o pomoce lub po- > Ustanowienie jednej instancji central- 
święcać wiele godzin na ich sporządzanie : nej ca.jegO szkolnictwa zawodowego 

j i poruczenie innym ministerstwom jakby 
i szefostwa nad szkołami najbardziej i naj­
bliżej je obchodzącymi pomoże w racjonal­
nej gospodarce kadrami nauczycielskimi, 
budynkami i sprzętem, warsztatami, będzie 

i można dopracować się dobrych progra- 
l mów nauczania i podręczników, ustalić wy- 
' kwalifikowany, jednolity nadzór pedago- 
j giczny i zawodowy itd.

Pogląd taki reprezentują niemal wszyscy 
l nasi korespondenci, bo obók wyżej wymie- 
I nionych także kol. kol. Tadeusz Turkow­
ski z Raczków, pow. Suwałki, Florian Ko- 
zanecki z Torunia, Bolesław Grześ z Wrześ­
ni i inni.

Odosobniony głos stanowi wypowiedź 
kol. Józef Olesiaka, reprezentującego szko­
ły zawodowe Ministerstwa Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego, który wysuwa 
koncepcję „rozparcelowania" wszystkich 
szkół zawodowych między poszczególne 
resortowe zarządy szkolenia zawodowego 
oraz utworzenia przy Ministerstwie Oświa- 

। ty departamentu koordynacyjnego... „Ko- 
| rzyść tu — według autora listu— będzie 
j poczwórna, bo i zasada powiązania z 
\ przemysłem będzie zachowana, mniej bę­
dzie reemigracji, dyslokacji, „zebranio-

i cykle obrazów d<5 pogadanek ^cie, a^y jedna instytucja odpowie- 
dzialna za szkolnictwo zawodowe a nie

w domu.
Jako zagadnienie do rozwiązania wy­

sunięto sprawę szkół filialnych. Uznano, 
że szkoły te powinny ulec przekształce­
niu na normalne szkoły o jednym nauczy­
cielu. Podniesie to autorytet nauczyciela 
w środowisku, co jest bardzo ważne, jak 
również przyczyni się do tego, że nauczy­
ciel ten będzie się czuł bardziej odpo­
wiedzialnym za placówkę, której sam jest 
bezpośrednim gospodarzem, rozwinie wię­
cej inicjatywy i zapobiegliwości o swoją 
szkołę.

Żywić trzeba głęboką nadzieję, że 
wszystkie te sprawy zostaną szybko i do­
kładnie zrealizowane przez władze szkol­
ne. a to niewątpliwie przyczyni się do 
wyzwolenia nowych sił twórczych u ko­
legów pracujących w klasach łączonych 
i zwiąże ich mocniej ze szkołami, które 
poszczególni koledzy nieraz traktowali 
jako etap przejściowy w swojej karierze 
nauczycielskiej.

Myślę, że opisywana tu konferencja 
zapoczątkuje tak długo oczekiwany prze­
łom w życiu kolegów pracujących w 
szkołach niepełnych, że przyczyni się do 
podniesienia tych szkół na lepszy poziom,

ny i przyjacielski sposób postępowania | 
rozładowuje narastające w tym okresie | 
trudności i daje dobre wyniki. Niestety, 
jakże często się zdarza, że stany roz- i 
drażnienia i przygnębienia występujące 
w tym okresie traktują wychowawcy ja­
ko „grymasy" i „fanaberie", przejściowe 
trudności w nauce — jako wynik lenistwa, 
za które sypie się grad wyrzutów, a 
pierwsze przeżycia erotyczne uważane są 
niemal za zbrodnię, za którą należą się 
surowe kary. Nic dziwnego, że przy ta­
kim stosunku już po pierwszych przy­
krych doświadczeniach wyrasta bariera 
między młodym a dorosłym pokolćńiem. 
Młodzież uważa, że dorośli nie są jej 
w stanie zrozumieć, że we wszystkim wi­
dzą tylko zło i sama z kolei ustosunko­
wuje się do dorosłych niechętnie a nawet । 
wrogo.

PRZECHODZĄC z kolei do strony treś­
ciowej przeżyć młodzieży w tym 

okrósie zastanówmy się nad pytaniem: j 
Czym młodzież żyje? Jakie sprawy naj­
bardziej ją interesują?

W porównaniu ż poprzednim okresem 
świat przeżyć staje się teraz bez porów- | 
nania bogatszy i obejmuje szerszy krąg 
zjawisk.

Można by wymienić kilka charaktery- . 
stycznych dla tego okresu ośrodków, do- j 
okolą których koncentrują się przeżycia । 
młodzieży: 1) życie wewnętrzne (psychicz­
ne); 2) dorastanie społeczne: 3) sprawy 
seksualne; 4) zainteresowania specjal­
ne.

Prawie wszyscy psychologowie badają­
cy ten okres podkreślają zwrot, jaki się 
dokonuje w świadomości młodocianych 
około dwunastego roku życia. O ile dzieci 
do lat dwunastu interesują się przede 
wszystkim tym, co koło nich się dzieje, 
to po dwunastym roku zaczynają wyraź­
nie interesować się tym, co się w nich 
dzieje. Własny świat wewnętrzny, włas­
ne przeżycia i wszelkiego rodzaju do­
znania psychiczne stają się pasjonującym 
terenem docićkań. Młodzież chętnie ana­
lizuje przeżycia własne i cudze, zesta­
wia je i porównywuje. Stwierdza przy 
tym zasadnicze różnice między światem 
wewnętrznym własnym a otaczających 
ludzi, zwłaszcza dorosłych, dlatego krępu­
je się swoich przeżyć, kryje się z nimi 
i skłonna jest uważać je za wyjątkowe.

Jednocześnie jednak ma potrzebę zwie­
rzania się ze swych doznań, porównywa­
nia ich z doznaniami innych ludzi, wy­
jaśniania i dlatego szuka powierników 
Ponieważ z reguły uważa, że dorośli jej 
nie rozumieją, zwraca Się do rówieśników, 
którzy przecież mają podobne przeżycia. 
Stąd pochodzi wielka rola przyjaźni w 
tym okresie.

Wybór przyjaciela czy przyjaciół dokonuje 
sit? Obecnie ńa innych, nii dotychczas podsta­
wach. Nie zalety od okoliczności przypadko­
wych, iak wspólna ławka, mieszkanie na jed­
nej klatce schodowej, walóry zewnętrzne, lecz

opiera się o wspólnotę upodobań, uznanie 
dla cech charakteru, możność porozumienia 
się itp. Przyjaźń taka zabiera dużo miejsca 
w życiu emocjonalnym młodocianych i jest 
traktowana bardzo poważnie. Przyjaciel wszyst- 
ko zrozumie, jemu to można powierzyć naj- 
tajniejsze przeżycia bez obawy krytyki 
i ośmieszenia.

Przyczyn zainteresowania się własnym 
światem wewnętrznym należy szukać 
przede wszystkim w warunkach życia spo­
łecznego, które zmusza każdą jednostkę 
do spojrzenia na siebie jako na członka 
społeczeństwa, zajmującego w nim okreś­
lone miejsce i obdarzonego określonymi 
cechami, od których zależy sytuacja spo­
łeczna. (W pewnym stopniu również 
sprzyjają zwróceniu uwagi na siebie 
zmiany fizjologiczne i wiążące się z tym 
niepokoje).

Równocześnie bowiem z rozwojem 
fizycznym, umysłowym i emocjonal- 

no-wolowym następuje rozwój świado­
mości społecznej. Dorastanie społeczne 
młodocianych jest zdeterminowane wa­
runkami ich życia w domu, w szkole 
i w organizacjach młodzieżowych. W do­
mu dzięki wysokiej już sprawności ogól­
nej dorastający jest coraz bardziej wcią­
gany w życie dorosłych. Spełnia*’cały sze­
reg zadań wymagających znajomości 
skomplikowanych stosunków społecznych.

Ogromna rola w dziedzinie społeczne­
go rozwoju młodzieży przypada szkole. 
Pod wpływem nauczania takich przed­
miotów, jak historia, geografia, nauka 
o Konstytucji, literatura rozszerza się 
niepomiernie krąg pojęć społecznych. 
Wszelkiego rodzaju akcje społeczne reali­
zowane przez szkołę, bądź też praca w or­
ganizacjach młodzieżowych pogłębiają 
świadomość społeczną młodzieży, ucząc 
ją aktywnego uczestnictwa w życiu naro­
du a także rozumienia stosunków między­
narodowych.

Wszystko to sprawia, że dorastający 
„zaczyna widzieć siebie jako współoby­
watela kraju i zaczyna zastanawiać się 
nad swoją przyszłą rolą w społeczeń­
stwie. Prowadzi to do rozważań nad wy­
borem zawodu, do wytyczania sobie za­
dań i celów społecznych, do marzeń o he­
roicznych czynach dla Ojczyzny.

Młodzież jest skłonna do przyjmowania 
postaw krańcowych, co ściśle, się wiąże 
z krahcowością przeżywanych uczuć. Nie 
przemawiają do niej szare, nieefektowne 
formy codziennej egzystencji.

Pragnie zdarzeń niezwykłych, czynów nie­
przeciętnych, które by zaspokajały potrzebę 
silnych wrażeń i mocnych przeżyć. Dlatego 
tak często obserwujemy w tym okresie 
u młodzieży niechęć do codziennych żmudnych 
obowiązków, lekceważenie drobnych zajęć do­
mowych a jednocześnie ogromny zapał do 
wszystkiego, co ma charakter niezwykłości, 
przygody, „wyczynu".

Dojrzewanie społeczne młodocianych 
znajduje swój wyraz w potrzebie zrzesza­
nia się. Młodzież w tym okresie często 

; łączy się w kółka, „paczki", najrozmaitsze

związki i organizacje, często o niezwyk­
łych, sensacyjnych nazwach. Przy braku 
odpowiedniej opieki i kierunku wycho­
wawczego społeczne zdrowe tendencje do 
zrzeszania się mogą ulec wypaczeniu 
dając w rezultacie takie formy, jak „ban­
dy" młodocianych podejmujące akcje spo­
łecznie szkodliwe, a znajdujące często 
swój epilog w sądach dla nieletnich.

SZCZEGÓLNIE pasjonująca, bogata w 
odkrycia i pochłaniająca dużo ener­

gii w tym okresie jest dziedzina przeżyć 
seksualnych. Na skutek specyficznych 
doznań w związku z rozwojem płciowym 
młodzież zaczyna w sposób bardzo wi­
doczny interesować się wszelkimi spra­
wami z tym związanymi. Budząca się cie­
kawość płciowa sprawia, że młodzież nie­
uświadomiona w sposób właściwy przez 
rodziców i wychowawców szuka rozma­
itych źródeł poznania spraw ją interesu­
jących. Wszelkie ilustracje, broszury, 
książki o charakterze uświadamiającym 
cieszą się wielkim powodzeniem. Młodzież 
informuje się wzajemnie, wulgaryzując 
i wyolbrzymiając do rozmiarów sensacji 
naturalne fakty biologiczne. Zmienia się 
również w tym okresie wzajemny sto­
sunek chłopców i dziewcząt, tracąc ce­
chy dotychczasowej bezpośredniości i na­
turalności. W rozwoju tego stosunku 
można by wyróżnić kilka faz.

Na początku okresu dorastania, a nawet 
nieco wcześniej, daje się zauważyć wzrost 
wzajemnej niechęci. Chłopcy odnoszą się do 
dziewcząt z lekceważeniem i pogardą, dziew­
częta ouplacają mecnęcią. w okresie tym wy­
raźnie dominuję stosunek antagonistyczny, 
choć oczywiście niemało jest wyjątków od tej 
ogólnej zasady. Około 14—15 roku życia sy­
tuacja ulega wyraźnej zmianie. Negatywne 
objawy ustępują miejsca przejawom obopól­
nego wzajemnego zainteresowania. Zjawia się 
kokieteria i flirt. Chłopcy i dziewczęta zaczy- 

j nają w sposób przesadny dbać o swój wy- 
; gląd zewnętrzny. Przeglądają się z upodooa- 
' niem w lustrze, zmieniają fryzury, z zapałem 

godnym lepszej sprawy walczą o zdobycie ta- 
' kich czy innych szczegółów garderoby. W kla- 
1 sie zarówno u dziewcząt, jak i u chłopców 
| zjawia się obowiązująca „moda” w sposobie 
I ubierania się i czesania. Każda płeć usiłuje 
i zwrócić na siebie uwagę pici odmiennej. 
' Chłopcy starają się imponować dziewczętom 
j siłą, zręcznością, odwagą, dowcipem. Dziew­

częta podkreślają swoje cechy kobiece. Z*a- 
: czy na ją się wspólne spacery, spotkania, listy.

I Przy nieumiejętnym kierunku wycho- 
j wawczym sprawy te nabierają nadmier­

nego znaczenia. Rodzą się „miłości", doj- 
। rzewają „tragedie". Błędy popełniane 
! przez rodziców i wychowawców dopro­
wadzają niekiedy do ostrych wstrząsów 

j i załamań wśród młodzieży. W następnym 
etapie, mniej więcej po 17—18-tym roku 
życia sprawy seksualne tracą swoje na­
pięcie. Stosunki między młodzieżą stają 
się znowu bardziej naturalne. Obok sym­
patii o podłożu erotycznym występują 

. coraz częściej „przyjaźnie" oparte na 
wspólnych zainteresowaniach i skłonnos- 
ciach pozbawione wyraźnych cech ero- 

I tycznych.

Nadmierna koncentracja uwagi na sprawach 
seksualnych jest w' dużej mierze wynikiem 
niewłaściwych metod wychowawczych stoso­
wanych w tej dziedzinie, a ogólnie u nas 
przyjętych. Fałszywa pruderia otaczająca atmo­
sferą tajemnicy, wstydu i „grzechu” sprawy 
związane z przedłużeniem gatunku sprawia, iż 
młodzież uczy się traktować je jako „brudne”. 
Metody ukrywania, okłamywania przy pomo­
cy bajek o bocianach podsycają ciekawość 
i żądzę poznania „prawdy” tak skrzętnie przez 
dorosłych strzeżonej. Brak uświadomienia mło­
dzieży we właściwym czasie i w> odpowiedniej 
formie powoduje często wypaczenia, a nie­
kiedy wręcz, tragiczne skutki. Niewłaściwe 
są również, brutalne reakcje dorosłych na 
„sympatie” i „miłość” młodocianych. Ostre za­
kazy i represje odnoszą zwykle wręcz prze­
ciwny skurek. Kpiny i ośmieszanie ranią bo­
leśnie i niszczą resztki zaufania do wycho­
wawców7.

SPRAWY społeczne, autoanaliza, zain­
teresowania seksualne — wszystko to 

nie wypełnia bujnego życia młodocianych. 
Poza normalnymi zajęciami szkolnymi 
znajdują oni jeszcze czas na zaspokaja­
nie zainteresowań indywidualnych, które 
nabierają w tym okresie charakteru spec­
jalizacji. Do tego rodzaju zainteresowań 
należą zainteresowania techniczne (np. 
radiotechnika, modelarstwo lotnicze czy 
nawigacyjne, mechanika itp.), autystyczne 
(muzyka, teatr, choreografia, plastyka), 
sportowe i inne. Występuje również w 
tym okresie zróżnicowanie upodobań w 
stosunku do przedmiotów szkolnych. Wy­
razem tego jest udział młodzieży w kół­
kach literackich, przyrodniczych, krajo­
znawczych itp. na terenie szkoły lub do­
mów kultury.

Ze wszystkich elementów wiedzy 
o świecie i życiu, zdobywanych bądź to 
na drodze systematycznej nauki szkolnej, 
bądź też poprzez, własny wysiłek poznaw­
czy młodzież próbuje zdobyć dla sie­
bie podstawy i normy postępowania. 
Wprawdzie dopiero w następnym okresie 
rozwojowym (młodzieńczym) można mó­
wić o świadomym kształtowaniu własne- 

। go światopoglądu, to jednak już w okre­
sie dorastania młodzież gromadzi funda­
menty pod ten światopogląd.

★
W świetle przeprowadzonych rozwa- 

j żań staje się widoczna doniosła rola okre­
su dorastania w życiu człowieka. Od te­
go, w jakiej atmosferze upłynie ten okres, 
jakie elementy wiedzy o rzeczywistości 
przyswoi sobie młodociany, jak kształ­
towany jest jego stosunek do otaczających 
zjawisk życia zależy w dużym stopniu 
jego przyszła postawa, postawa człowieka 
nowej socjalistycznej epoki. O' przebiegu 
okresu dorastania u młodych decyduje, 
jak już wspominaliśmy, wiele czynników. 
Wśród nich najważniejszy jest niewąt­
pliwie właściwy kierunek wychowawczy. 
Dlatego pokolenie dorosłych — rodzice 
i wychowawcy dźwigają na sobie niemałą 
cząstkę odpowiedzialności za przyszłe lo­
sy tych, którzy jutro będą d»rósłymi

REGINA ŁAPIŃSKA

pozwoli w rozpoczętym drugim dziesięcio­
leciu Polski Ludowej dopracować się 
lepszych form i metod pracy, że wreszcie 
doświadczenia najlepszych nauczycieli 
klas łączonych zostaną wykorzystane 
przez Instytut Pedagogiki do opracowania 
tak potrzebnych książek metodycznych 
dla nauczycieli pracujących w klasach 
łączonych.

Do realizacji postawionych zadań mu- 
simy się zabrać zaraiz. Na konferencjach 
sierpniowych powołać trzeba i otoczyć 
troskliwą opieką sekcje klas łączonych, 
które powinny obradować oddzielnie, 
a udział w nich niech wezmą wszyscy 
koledzy pracujący w klasach łączonych. 
Zdaję sobie sprawę, że cały szereg za­
gadnień związanych z pracą w klasach 
łączonych jest wspólnych i dla klas I—IV. 
ale istnieje większość problemów nurtu­
jących tylko nauczycieli klas łączonych 
i z tego względu uważam, że ich sekcja 
powinna obradować oddzielnie. Nawet, 
gdyby miała być niezbyt liczna.

ST. JANKOWIAK
Gołuski, pow. Poznań

wania" i „konferencjowania", ilość za­
oszczędzonych etatów zlokalizowanych 
obecnie w CUSZ i DOSZ wyniesie przy­
najmniej około 500, państwowa machina 
administracyjna zmniejszy się o jeden 
dość poważny liczebnie centralny urząd, 

: a resortowe zarządy szkolenia zawodowe­
go wyzwolą się z pęt biurokratycznego 
usztywniania ich inicjatywy i przedsię­
biorczości, którą w ramach swych upraw­
nień narzucił im CUSZ".

A zatem w istocie rzeczy nasz korespon­
dent pragnie zachować wieloresortowe 

i zarządzanie szkolnictwem zawodowym.
Wydaje się jednak, że zgodnie z opinią 

, kilkunastu naszych korespondentów, któ­
rzy — jak zapewniają — reprezentują po­
glądy wszystkich nauczycieli szkolnictwa 
zawodowego, sytuacja w szkolnictwie za­
wodowym dojrzała już do tego, aby szyb­
ko i ostatecznie rozstrzygnąć dojrzałe 
problemy organizacyjne. Nie przesądzamy 

j tutaj sposobu jej rozwiązania, ale wydaje 
i nam się, że nie ulega wątpliwości słusz­
ność postulatu, aby szkolnictwem zawo­
dowym zarządzała i kierowała jedna cen­
tralna instytucja. F. S.

Do amatorów plastyków
WYDZIAŁ Kulturalno - Oświatowy 

Zarządu Głównego ZZNP zamierza 
zorganizować w br. subskrypcję prac gra­
ficznych nauczycieli-plastyków amatorów. 
Celem subskrypcji jest umożliwienie ogó­
łowi nauczycieli nabycia po dostępnych 
cenach dzieł artystycznych a plastykom 
amatorom rozprzedania swoich prac.

W tym celu Wzywamy wszystkich kole­
gów zajmujących się grafiką artystyczną 
do nadsyłania na adres: Zarząd Główny 
ZZNP — Wydział Kulturalno-Oświatowy, 
ul. Spasowskiego 6'8 po 1 egzemplarzu (w 
passe-partout) swoich prac graficznych 
(drzeworyt, linoryt, litografia, akwaforta 
i inne) z podaniem na odwrotnej stronie 
dokładnego adresu, ceny ża 1 egzemplarz, 
ilości posiadanych egzemplarz}’ tej pracy, 
względnie ilości prac, jaką można uzyskać 
z gotowych już klocków czy płyt...

Termin nadsyłania prac — do dnia 
20 lipca br. Po tym terminie jury złożone 
z przedstawicieli- ZPAP i ZZNP wytypuje
najlepsze do subskrypcji. Dokładne wa- 1 
runki, na jakich zorganizowana zostanie ■ 
subskrypcja, podamy z chwilą ogłoszenia. :

Pragniemy również porozumieć się z au­
torami, czy wyraziliby zgodę na wpłaty 
ratalne (2), co stworzyłoby dogodniejsze 
warunki dla nabywców.

IZ OMUNIKUJEMY równocześnie, źe w bie 
źącym roku i w latach następnych Zarzad 

Główny ZZNP nie zamierza organizować cen­
tralnych wystaw plastycznych, lecz tylko 
okręgowe. Termin tegorocznych wystaw prze­
widujemy na wrzesień. Zgodnie z życzeniami 
wielu nauczycieli chćielibyśmy, by tegorocz-1 
ne wystawy objęły swym zasięgiem szerszy 
zakres prac artystycznych nauczycieli i dla . 
tego zachęcamy do udziału w nich foto-ama- '

torów, kukiełkarzy, zdobników itp. Zarządy 
okręgpwe natomiast zachęcamy do zorganizo­
wania punktów ratalnej sprzedaży prac nau­
czycieli już w toku trwania wystaw i po ich 
zakończeniu.

Na życzenie nauczycieli — uczestników 
Ogólnopolskiej Wystawy Plastyki, która odby­
ła się pod koniec ub. r„ podajemy jej wyniki.

II nagrodę — 750 zł otrzymali: Stanisław 
Bąkowski i Bronisław Tomecki — Warszawa.

JII nagrodę — 500 zł: Romuald Konowicz. 
Nałęczów; Michał Kuncewicz, Warszawa: 
Stanisław Łuczak. Poznań; Feliks StremeJ, To­
ruń; Stefan Tarnowski, Sierpc; Czesław Zieliń 
ski. Łódź: Irena Zabianka, Warszawa.

IV nagroda — 300 zł: Józef Deptuła, Łomża; 
Aleksander Frąckiewicz, Augustów; Czesław 
Jędraszko i Anna Motacka, Warszawa: Marian 
Orłowicz, Tarnów; Józef Palma. Zawiercie: 

; Elżbieta Rozjcwitalska, Rybnik; Jan Skoczyński, 
Piła: Józef Tobolczyk, Warszawa; Irena Za- 

1 horska, Nałęczów.
Wyróżnienia — 200 zł: Ludwik Bałda, Kra­

ków: Maksymilian Brożek, Częstochowa;
; Kazimierz Budzyński, Piotrków Trybunalski; 
। Anna Grząska, Toruń; Anatol Jamiński, 
i Jelenia Góra; Józef Krasoń, Łask: Jan Misiak. 

Gdańsk; Piotr Skonecki, Bartoszyce; Zbigniew 
| Starowicz, Sieradz; Stefan Węglarz, Białopole, 
1 pow. Hrubieszów; Władysław Włodarczyk, 

Kluczbork; Aieskander Zubków, Białystok.
WYDZIAŁ KULTURALNO-OŚWIATOWY 

ZG ZZNP

„Moje doświadczenia z pracy 
pozaszkolnej z miodzieżą’1

Konkurs pod takim tytułom został ogłoszony 
(patrz „Głos Nauczycielski” nr 5) prźez Pałać 

. Młodzieży, w Stalinogrodzie. Obecnie zawia- 
i damiamy. że termin składania prac konkur­

sowych został przedłużony do dnia 1. IX t>r. 
stosownie do życzeń pracowników placówek 
wychowania pozaszkolnego i nauczycieli.

W sprawie bliższych informacji należy 
zwracać się bezpośrednio lub korespondencyj­
nie do Gabinetu Metodycznego Pałacu Mło­
dzieży w Stalinogrodzie, ul. Mikotowska 26.
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Komentarz do pragmatyki (3)

ZAWIĄZANIE STOSUNKU SŁUŻBOWEGO
T EDNYM z warunków stabilizacji sto- 
” sunku służbowego jest niewątpliwie 

sposób jego zawiązania. Nic więc dziwne­
go, że problem — mianowanie czy umo­
wa — wywołał ożywioną dyskusję, w wy­
niku której zdecydowana większość nau­
czycieli opowiedziała się za mianowaniem.

Ustawodawca, idąc za głosem opinii mas 
nauczycielskich, przyjął w ustawie mia­
nowanie za zasadę zawiązywania stosun­
ku służbowego.

W konsekwencji tego stanowiska art. 6 
ustęp 1 ustawy stanowi, że stosunek służ­
bowy zawiązuje się przez doręczenie nau­
czycielowi pisma nominacyjnego. Oczywi­
ście, zasada mianowania odnosi się tylko 
do nauczycieli posiadających przepisane 
kwalifikacje określone w przepisach od­
rębnych, aktualnie obowiązujących.

Osoby nieposiadające przepisanych kwa­
lifikacji będą mogły być zatrudnione w 
■przypadkach i do terminu, które zostaną 
określone w zarządzeniu wydanym przez 
właściwe władze naczelne na podstawie 
art. 4, ustęp 3 ustawy.

Do mianowania nauczyciela wymagane 
są dwa warunki, a mianowicie: posiada­
nie przez kandydata kwalifikacji i zatrud­
nienie go w pełnym wymiarze godzin.

Do mianowania na stanowiska kierow­
nicze kandydaci powinni posiadać ponadto 
inne jeszcze warunki, które zostaną okre­
ślone w zarządzeniu, wydanym przez wła­
ściwe władze naczelne na podstawie art. 5 
ustawy.

Z nauczycielem nieposiadającym wyma­
ganych kwalifikacji (art. 6, ustęp 3) i z 
nauczycielem angażowanym w niepełnym 
wymiarze godzin (art. 6. ustęp 4) stosu­
nek służbowy 
przez zawarcie umowy

Władza szkolna 
zasady nominacji, zawierając urnowe 
czycielem mającym warunki wymagane 
mianowania w przypadkach wymienionych 
•w art. 6. ustęp 2 ustawy, które nie wymagaja 
omówienia. Umowy z nauczycielami winny

zawiązuje się wyłącznie

może również odstąpić od 
zawierając umowę z , nau-

warunki wymagane do 
przypadkach

być zawierane w myśl art. 6, ustęp 6 ustawy 
na podstawie przepisów o umowie o pracę 
pracowników umysłowych. Przepisy te sa za­
warte w rozporządzeniu Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 16 marca 1028 r. o umowie 
o_ pracę pracowników umysłowych (Dz. U. Nr. 
35. poz. 323). W ten sposób obowiązujące do­
tychczas w stosunkach umownych z'nauczycie­
lami przepisy art 441 do art 476 Kodeksu Zobo­
wiązali w odniesieniu do. nauczycieli przestały 
nadal obowiązywać z wyjątkiem art. 473 K.Z.. 
dotyczącego rocznej prekluzji dochodzenia wza­
jemnego roszczeń pracodawców i pracowni­
ków.

Do mianowania nauczycieli 1 do zawierania 
z nimi umów uprawniona jest stosownie do 
art 7 ustawy władza szkolna sprawująca bezpo­
średni nadzór nad szkoła, w które! nauczyciel 
ma być zatrudniony. .Jednakże właściwy mi­
nister lub kierownik urzędu centralnego w po­
rozumieniu z ZG ZZNP może w określonych 
przypadkach zlecić zawieranie umów z nauczy­
cielami dyrektorom szkól.

Objęcie służby przez nauczyciela powin­
no nastąpić w terminie oznaczonym w no­
minacji lub w umowie. Niezgloszenie się 
do. służby w oznaczonym terminie i nie- 
usprawiedliwienie zwłoki w ciągu 15 dni. 
licząc od ostatniego dnia terminu, pocią­
ga za sobą zgodnie z art 8 ustawy unie­
ważnienie doręczonego aktu nominacyjne­
go lub zawartej umowy.

Osobnego omówienia wymaga przepis 
art. 6. ustęp 5 ustawy dotyczący zakresu 
obowiązywania ustawy w odniesieniu do 
nauczycieli kontraktowych. Z treści jego 
wynika, że przepisy ustawy z wyjątkiem 
wymienionych w nim artykułów stosują 
się również do nauczycieli zatrudnionych 
na podstawie umowy o prace, przy 
uwzględnieniu postanowień art 6. ustęp 6.

Skoro zaś cytowany przepis stanowi, że 
w zakresie zawierania i rozwiązywania 
umów o pracę, zmian w czasie trwania 
stosunku pracy oraz odpowiedzialności 
służbowej stosować należy do nauczycieli 
zatrudnionych na podstawie umowy prze­
pisy -o umowie o pracę pracowników umy­
słowych, to w konkluzji stwierdzić należy, 
że do tych nauczycieli nie będą miały za­
stosowania przepisy ustawy zawarte w roz­
działach VI, VII i ■'fali.

Jeśl! chodzi o obowiązki nauczyciela, to 
są one wyczerpująco określone w art 3 
ustawy, nie nasuwającym żadnych wątpli­
wości.

Do zakresu obowiązków należy również 
nauczanie w określonym wymiarze, godzin, 
jak i w godzinach nadliczbowych. Ustawa 
w art. 10 ustalając zasadę odpłatności za 
godziny nadliczbowe oraz zakaz zatrud­
niania w godzinach nadliczbowych nauczy­
cielek bez ich zgody w okresie od 4-go mie­
siąca ciąży i w okresie wychowywania 
dziecka do 18 miesięcy, pozostawia 
uregulowania wymiaru godzin 
Ministrów. Ustawa poza tym w 
uprawnia ministra lub kierownika 
centralnego, względnie władze

sprawę 
Radzie 
art. 11 
urzędu 
szkolne 

przez nich upoważnione do obniżania wy- 
czasmiaru obowiązującego godzin na 

oznaczony lub nieoznaczony.
FR. NIZYNSKI

radca prawny ZG ZZNP

Konkurs na recenzja

Co pisie prasa o nauczycielach

Niestety, me zawsze słusznie

Cztery książki o świeckości szkoły
OSTATNICH latach ukazało się wie- 
le książek, które przedstawiają sy­

tuację szkoły na przestrzeni stuleci, jej 
trudną drogę wyzwalania się spod su­
premacji kleru, walkę o szkolę świecką. 
Nie są to bynajmniej książki ściśle pe­
dagogiczne, w tym sensie, 
ne zostały całkowicie 
Raczej są to prace traktujące 
nieniach 
społecznych naszego kraju, 
rych rozgrywa się walka 
wychowanie.

Oto w książce 
pt. Humanizm i 
Powszechna, 1950 
tułowanym 
znajdujemy 
wiejskiej

że poświęco- 
sprawom szkoły.

o zagad- 
ogólno-ogólnokulturalnych, 

na tle któ- 
o postępowe

tów, którzy z biedy musieli przerwać 
studia, z wychowanków miejskich szkól 
parafialnych, a nierzadko z wiejskich 
rzemieślników..
cielą ograniczała yię do 
pisania i czytania, początków 
znajomości śpiewu kościelnego i 
strdntury. Uposażenie jego było 
niż nędzne. Obok mieszkania w

KurdybachyŁukasza 
jezuici (wtd. Wiedza 
r.) w rozdziale 

„Humanizm
na 

szkoły1

zaty- 
i jego- klęska" 

str.' 26—27 
parafialnej 

jej nauczyciela w XVII w.:
Poziom wiejskiej 

był oczywiście pod każdym 
o wiele niższy (od szkoły miejskiej — 
przyp. red.). Nauczyciel był przede 
tuszystkim sługą proboszcza, który był 
jego chlebodawcą i 
nikiem. 
szkolę 
mieście 
miejska, 
boszcz sprowadzał nauczyciela 
z której sam pochodził, lub 
jednego ze zgłaszających się 
tów. Poziom ich był najczęściej bardzo 
różnorodny; niezwykle rzadko zdarzał 
się jakiś wychowanek uniwersytetu. 
Ogół rekrutował się spośród studen-

szkoły

taki obraz 
i sytuacji

parafialnej 
względem

jedynym zwierzch- 
nikłego wpływu na 
świeckich, jaki w 

burmistrz czy rada

Nawet tak 
czynników 
wywierał 
na wsi zupełnie nie było. Pro­

zę wsi, 
wybierał 
kandyda-

""węz/isy! L.
W dalszym ciągu zamieszczamy bezpłatne 

ogłoszenia w sprawie wymiany mieszkań na 
wczasy. Zainteresowani Koledzy porozu­
miewają się ze sobą listownie.

A Zamienić na sierpień pokój lub dwa 
w Gdyni (Kamienna Góra) na podobne 
mieszkanie w Iwoniczu. H. Bodzińska — 
Gdynia, ul. Fredry 4.

A Starsze małżeństwo nauczycielskie 
pragnie spędzić lipiec w miejscowości nad­
morskiej, najchętniej Sopot. Oplata za po­
kój do omówienia. Maurycy Borucki — 
Łódź, ul. Dygasińskiego 15.

A Zgłaszam mieszkanie w Zółtańcach 
z meblami, pościelą, ogrodem warzywnym 
bez konieczności rewanżu — dla biologa lub 
polonisty. Edmund Ryl — Zółtańce koło 
Chełma Lubelskiego.

A Zamienimy na okres jednego miesiąca 
wakacji 3 pokoje z kuchnią i łazienką 
w Kłodzku — na Kraków. Może być tylko 
pokoik z używalnością kuchni. Kotowscy — 
Kłodzko, ul. Okrzei 22, I p.

A W Cieplicach Sl. Zdroju odstąpię na 
lipiec, ewent i sierpień pokój I kuchnię 
z wygodami (gaz. pościel, naczynia ku­
chenne) w zamian za podobne nad morzem, 
najchętniej Sopot. Orłowo, Jastrzębia Góra. 
Ustka. H. Jędroszowa — Cieplice Sl. — 
Zdrój, ul. Grunwaldzka 16.

A Zamienię na okres wakacji dwupoko- 
jowe mieszkanie na Mazurach (miejscowość 
Dołożona nad jezioram’. las — komunikacja 
PKS) w Rynie, pow, Giżycko — na pokój 
z kuchnią w Stalinogrodzie. Helena Zieliń­
ska — Ryn. pow. Giżycko, ul. Sadowa 8.

Ą Zamienić na okres wakacji czteropo- 
kojowe mieszkanie wraz, z urządzeniem 
w Kłodzku na podobne nad morzem (10 
do 30 km od Kłodzka uzdrowiska: Po­
lanica. Lądek. Duszniki. Kudowa). Stani­
sław Piechociński — Kłodzko, ul. Wojska 
Polskiego 6.

A Małżeństwo zamieni na sierpień pokój 
ż kuchnia w willi z ogrodem w Koszalinie 
<8 km od morza — dojazd PKS i koleją) 
na mieszkanie w Krynicy. Szczawnicy, ew. 
w Nowym Targu, j. Rudecki — Koszalin, 
ul. Żeromskiego 4.

A Za umożliwienie spędzenia z 10-letnim 
srnkiem 2—tygodni rad morzem lub na 
Pojezierzu Mazurskim — oddam r>a ten 
okres pokój z kuchnia w Świdnicy Sl. 
Maria Michalska — Świdnica, pl. Drzyma­
ły 10-3.

A Samotnej koleżance odstąpię, na okres 
od 5 lipca do 20 sierpnia pokój z weranda 
i używalnośmą kuchni w Józefowie koU> 
Otwocka (willa w lesie. 5 min. od stach 
kolejowej) za pnkói w Zakooanem. ewent. 
z braku rMiweh do zamiarw moc** zanja- 
cić ,do 400 zł za ten okres. M. Cis^kiewicz 
— Józefów koło Otwocka, ul. Reymon­
ta 36 m 5.

A Zamienię w linc.u l>’b sierpniu pokój 
umeblowany z używalnością kuchni <gaz) 
i wszystkimi wygodami w Inowrocławiu 
<5 min. od Solanek) na pokot w Zakopanem. 
Wiśle lub Karnaczu. A. Kłoś — Inowrocław 
ul. Stalinżradzka 23. parter.

A Kto odstani mi pokój na miesięczny 
pobyt nad morzem od 15 lipca do 15 sierp­
nia za podobne nńmi^^zeni** w Warsza­
wie lub za opłatą. Mieczysław Madej — 
Warszawa, ul Chełmska 12-5.

A Kto z kolegów zamieni na okres wa­
kacji pokoi w okolicach Gdańska na rów­
norzędny w Warszawie (lub odstąpi za 
oplata). Wiadomości kierować: Blachani 
Barbara, Warszawa, ul. Mokotowska 46a-20

IZIEDYS narzekaliśmy, że gazety zbyt 
**• mało piszą o szkole i nauczycielu. 
Dziś niepokoi nas, że obok pism wykazują­
cych prawdziwe zainteresowanie sprawami 
szkoły znalazły się i takie, które niewłaści­
wie zabierają glos w tych sprawach. W nie­
których gazetach przyjął się dziwny 
zwyczaj zamieszczania pierwszych lep­
szych materiałów na tematy nauczyciel­
skie bez ich sprawdzenia. Wystarczy, żeby 
były ..krytyczne", tzn. szkalujące bądź 
pojedyńczych, bądź grupy nauczycieli. 
Autorzy sądzą widocznie, że na tym ma 
polegać „nowe".

W niektórych gazetach staje się to już 
Olsztyński" 
„Przygważ- 

odwołać za- 
przeciw kol.

przy tym cenzurki, rozdając na przemian 
pochwały i nagany.

Są i nietakty mniejszego kalibru ,jak 
np. w „Głosie Wielkopolskim" z 14. II. 
br. W artykule pt. 
ctwo"

a nierzadko
Wiedza takiego nauczy- 

umięjętności 
łaciny, 

mini- 
więcej 
walą­

cym się zazwyczaj budynku szkolnym 
otrzymywał tak 
albo w 
zbożu i 
Ponadto
każdego chłopa parę snopów zboża, od 
proboszcza część opłat za śluby, 
by i chrzty. Wszystkie te źródła 
dów stanowiły zaledwie połowę 
ków kucharki proboszcza.

Proboszcz jako zwierzchnik i 
nauczyciela 
i w szkole, 
różnych 
i do pracy

zwaną „klerykaturę" 
pieniądzach, albo najczęściej w 
innych produktach wiejskich, 
po żniwach otrzymywał od

pogrze- 
docho- 
zarob-

chlebo- 
nie 
ale 

posług 
fi-

dawca wymagał od 
tylko pracy w kościele 
zmuszał go także do 
prywatnych, nierzadko 
zycznej na swoich polach. Jedyną obro­
ną wyzyskiwanego nauczyciela była 
cieczka. Kawalerowie posługiwali 
często tą bronią. Żonaci natomiast, 
barczeni w dodatku rodziną, musieli za­
zwyczaj znosić różnorodne szykany pro­
boszczów. gdyż trudniej im było znaleźć 
inne zajęcie. Żenić się zaś często musie­
li dla świętego spokoju. W dochowa­
nych źródłach historycznych spotyka­
my wiele skarg na proboszczów, którzy 
zmuszali nauczycieli do żenienia się z 
ich kochankami.

Po licznych obowiązkach kościelnych 
i męczących posługach na rzecz probo­
szcza pozostawało nauczycielowi wiej­
skiemu bardzo niewiele czasu na pracę 
w szkole. Zresztą sam proboszcz sta­
wiał ją zwykle na ostatnim miejscu.

W książce tej czytelnik znajdzie rów­
nież interesujące naświetlenie cech ży­
cia umysłowego (literatury, sztuki, nau­
ki), właściwych humanizmowi. W od­
dzielnym rozdziale autor omówił dzia­
łalność jezuitów na polu wychowania.

Książka tegoż autora Walka o świec- 
kość oświaty w XVII i XVIII wieku 
zawiera rozdziały: ..Narodziny i triumf 
świeckiej myśli oświatowej we Francji", 
oraz „Dążenia do świeckiej oświaty w 
Polsce".

W pracy Bohdana Baranowskiego pt. 
Kontrreformacja w Polsce XVII—XVIII 
w. (Wyd. Czytelnik, 1950 r.), która uka­
zuje opłakane skutki zwycięstwa kontr­
reformacji w różnych dziedzinach życia 
ekonomicznego i kulturalnego kraju — 
znajdujemy na str. 23—24 następujący 
obraz atmosfery szkoły jezuickiej z po­
łowy XVIII wieku przekazany nam 
przez Józefa Wybickiego, autora Mazur­
ka Dąbrowskiego w jego Pamiętnikach:

U nich żywość dowcipu, ciekawość, 
łatwe pojęcie, te najdroższe dary natu­
ry, były przywarą, trzeba, było być ko- 

ponurym, milczącym 
aż do podłości 

Nie dawano duszy pokarmu, 
chcieli 

z ludzi 
obywa- 
ojczyź- 
ciemne 
zguby

ROKROCZNIE ..Nasza Księgarnia" i inne 
Instytuty Wydawnicze wydają mTiony 

egzemplarzy książek dla dzieci i młodzieży.
Czy i jak książki te docierają do czytelni­

ków. czy spełniają swoje zadanie, czy dobór 
tematów i forma opracowania nowych pozycji, 
dobór wznowień 
z potrzebami 
pytania, jedne z wielu, 
wiedz! wob »c niemal nie 
książek dla dzieci 

Ośrodek Badania 
dzieży, doceniając 
nictwie dzieci i 
opinii o książkach, ogłasza konkurs na recen­
zję jednego lub kilku wybranych tytułów spo­
śród niżej wymienionych książek:

H. Bobińska — Lipniacy. J. Brzechwa — 
Brzechwa dzieciom, L. Caroll — Alicja w krai­
nie czarów. H. Januszewska — Pyza na pol­
skich dróżkach, J. Korczak — Król Maciuś I, 
M. Kownacka — Dzieci z Leszczynowej Górki, 
J. porazińska — Kacperek, G. Rodari — Opo­
wieść o Cebulku. W. ZukrowskI — Porwanie w 
Tiutiurlistanie. E. Amicis — Serce. H. Bogu­
szewska — Siostra z Wisły, W. Borudzka — 
Dorota i jej towarzysze. K. Bunsch — Zdoby­
cie Kołobrzegu, Psie Pole, J. Hen — Źrenice 
jego oczu. T. Kwiatkowski — Ucieczka z dżun­
gli. T. Łopalewski — Serca 1 broń, B. Mrów­
czyński — W poszukiwaniu tajemniczego Ba- 
jongu, E. Niziurski — Dzwonnik od św. Flo­
riana. L. Pantielejew — Lońka, Z. Przyrowski 
— Światło z ziemi. H. Rudnicka — Płomień go­
rejący. L. Sieciechowiczowa — Miasto na Zło­
tym ’ Szlaku, L. E. Stefański — Alchemicy. 
R. Stevenson — Porwany za młodu. J. Verne 
— Tajemnicza wyspa, Biblioteka Młodych Mi- 
czurinowców (wybrane tytuły). Biblioteka Mło­
dego Technika (wybrane tytuły), Z. Kowalski 
— Leśniczówka w Wilczym Kącie, A. Piekara 
— O Felusiu maszyniście, J. Sokołowski — 
Szpak, E. Rubinowicz — Małe początki wiel­
kich wynalazków, J. Żabiński — Jak powstała 
trąba słonia.

Zależv nam na szczerych 1 k 
nach. Za najlepsze recenzje wyznaczone 
następujące nagrody 1 wyróżnienia:

I nagroda — 1.000 z’
dwie II nagrody po 750 z* 
pięć III nagród po 500 zl 

piętnaście wyróżnień po 200 zł.
Recenzje należy podpisać godłem, załączyć 

zaopatrzoną godłem kopertę z imieniem, naz­
wiskiem i dokładnym adresem I przesłać do 
dnia 20 sierpnia br. na adres: Ośrodek Badania 
Czytelnictwa Dzięęl i Młodzieży przy ZG ZZNP 
Warszawa ul. Spasowskiego 6-8

Wyniki konkursu będą ogłoszone do dnia 30 
września u>56 r.

dawnych książek zgodne są 
młodocianego czrtelnika — oto 

na które brak odpo- 
iśtniejącej krytyki 

i młodzieży.
Czytelnictwa Dzieci i Mło- 
rolę pedagogów w czytel- 

młodzieży i znaczenie ich

tycznych oce- 
są

nałogiem. Przykład. ..Głos 
ledwie zdążył w felietonie 
dżam kłamstwo" (nr z 3.V.) 
rzuty wysunięte poprzednio 
Chimowiczowi z Jagodna Małego (pow.
Giżycko), a już w 3 tygodnie później (26 — 
27. V.) przypuścił atak — tym razem nie 
przeciw jednemu nauczycielowi, ale 
przeciwko nauczycielstwu całego powiatu 
pasłęckiego. Wytoczono zarzut, że „lite­
ratów z Warszawy" przybyłych na spot­
kanie z nauczycielami nie dopuszczono 
do głosu, w zamian częstując ich 
„lampką wina" a nawet zmuszając — 
rzecz można — do pijaństwa. Nie zbrakło 
tam i ciętej ironii'pod adresem nauczy­
cieli:
na wieczór autorski 
bardziej pożytecznym 
tej, którą ogólnie można ująć w 
wino, kobieta i śpiew..."

Tak pisał „Głos Olsztyński" 
donosi ZZNP — w rzeczywistości 
czej. Oddział Związku w Pasłęku urzą­
dził nie wieczór autorski, ale „Dzień 
Nauczyciela" i jednym z punktów pro­
gramu miało być i było spotkanie z pi­
sarzem mazurskim. Natomiast trudno 
było wtłoczyć do programu jeszcze jedno 
spotkanie. z innym literatem, 
przybył do Pasłęku tylko 
osobistych i przypadkowo 
wśród nauczycieli.

Nauczyciele piszą do nas: 
które gazety odnosi się 
otwierają swe łamy dla ataków na nau­
czyciela z pobudek wręcz osobistych lub 
dla taniej sensacji. Np. w „Gazecie Zie­
lonogórskiej" w art. ,,To sprawa rodzin­
na" czytamy: „Ojczulek" wpadł na po-- 
mysi. Poszedł do kierownika szkoły — 
Ignacego Romaszko. Popili zdziebko..." 
itd. itd., w stylu gawędziarskim cioci 
Kłóci. Tymczasem zielonogórskie władze 
szkolne i związkowe w nadesłanej do na­
szej redakcji opinii zaprzeczają zarówno 
temu, jak i wielu innym zarzutom, pod­
kreślając wiele dodatnich stron, kol. 
Romaszko. Mimo tych oczywistych omy­
łek dotychczas „Gazeta Zielonogórska" 
ich nie sprostowała.

Równie niebezpieczne wydają się pró­
by niektórych dziennikarzy oceniania 
pracy poszczególnych nauczycieli w kilku 

i wyciągania daleko idących 
„Sztandar 
„O tych, 

wsi" daje I

.Czy nie lepiej czas przeznaczony 
poświęcić innym, 
rozrywkom... Np. 

te słowa:

a — jak 
było ina-

który 
w sprawach 

znalazł się

Czytając nie- 
wrażenie, że

zdaniach 
wniosków. I tak lubelski
Ludu" (z 7. III. br.) w art. 
którzy nudę przepędzają ze 
migawki o wielu nauczycielach, wystawia

„Turystyka a rolni- 
czytamy m. in.: „...odległość 500- 

metrową do swych zakładów pracy odby­
wają tam (w Krotoszynie, przyp. red.) 
fryzjerzy, rzeżnicy i nauczyciele na mo­
tocyklach..." Dalej, insynuuje 
„turyści" musieli otrzymać 
motocykle jakimiś bocznymi 
Tymczasem z otrzymanego
A. Grzązki z Krotoszyna wynika, że ża­
den z tamtejszych nauczycieli talonu na 
motocykl nie otrzyma.!, a jedynie dwaj 
koledzy zdobyli się na motocykle pry­
watnie.

Innego rodzaju atak na nauczycieli 
opolskich przypuszcza „Trybuna Opolska" 
(z 19—-20.V. br.) — w artykule pt. „Z pu­
stych miejsc". Autorowi chodzi o opolski 
teatr lalek, który — jak mówi — świeci 
pustkami. Zwiększenie frekwencji zależy 
— jego zdaniem — od nauczycieli. Nie­
wątpliwie jest w tym stwierdzeniu trochę 
racji, gdyż problem kształcenia zainte­
resowań artystycznych młodzieży nau­
czyciel widzi jako jedno ze swych zadań 
wychowawczych. Ale autor artykułu 
idzie — jak się zdaje — jeszcze dalej. 
On żąda od nauczycieli, aby „zorganizo­
wali widownię" dla teatru lalek. A to 
już znacznie przekracza obowiązki nau­
czyciela, a nawet możliwości. Przecież 
siła atrakcyjna teatru zależy przede 
wszystkim od samego teatru, jego reper­
tuaru i poziomu, stosowanych przezeń 
form pracy propagandowej wśród społe­
czeństwa. Wzmiankowany artykuł o tym 
nie wspomina, a sugeruje, że obowiązkiem 
nauczyciela jest 
niedomogi teatru. Ta wiara w nauczycie­
la byłaby nawet zaszczytna, gdyby poza 
nią nie kryla się chęć obarczenia go jesz­
cze jednym obowiąz/kiem, oczywiście 
snołecznym, pochłaniającym czas wolny 
od pracy i zasłużony odpoczynek.

Jeżeli mówimy o tak fałszywie poj­
mowanej 
nauczycieli 
dzi jednak 
ważna, nie 
pomagająca 
dów.

Jeżeli w
cza" („Trybuna Ludu‘“ z 7. V. br.) mówi 
się o zjawisku nietolerancji religijnej 
występującym często wśród uczniów, to 
jest to niewątpliwie krytyka nie tylko do­
mu rodzicielskiego, ale i szkoły, i to kryty­
ka słuszna. Zgodzi się z tym każdy z nau­
czycieli, który czytał tam m. in. na­
stępujące uwagi: „Z moich obserwacji 
w szkołach, z rozmów z nauczycielami 
i rodzicami wynika, że zagadnienia 
wzajemnych stosunkóro między ludźmi 
wierzącymi a niewierzącymi, rzutujące 
w szczególnie bolesnej formie na sto­
sunki między dziećmi, są jakoś wstydli­
wie przemilczane".

Obok tych 'mniej lub bardziej kry­
tycznych głosów spotykamy w nie­
których gazetach terenowych artykuły 
biorące nauczyciela w obronę. Cytowany

się, że ci 
talony na 

drogami, 
listu kol.

wynalezienie leku na

krytyce, to nie znaczy, że 
krytykować nie wolno. Cho- 
o to, żeby krytyka była po- 

poniżająca człowieka, ale 
mu w przezwyciężaniu blę-

artykule ,,Clenie średniowie-

już „Głos ‘Wielkopolski" (który poprzed­
nio zazdrościł nauczycielom rzekomych 
motocykli) w nrze z dn. 20 — 21.V. 
zamieszcza artykuł całkowicie poświęco­
ny obronie nauczyciela, kol. Szczepskiego 
z Podrzewia, który oskarżony przez kil­
ku mie-zkańców swojej wsi o niewłaściwe 
postępowanie wobec uczniów, znalazł się 
przed sądem powiatowym.

W „Gazecie Zielonogórskiej" (z 17. V. 
br.) znajdujemy artykuł pt. „Krok 
naprzód", którego autorka dostrzegła 
— co nieczęsto się zdarza — trudności 
bytowe nauczycielstwa. Pisze ona: 
„Zwróciłam uwagę na ich ubrania. Były 
one bardzo, bardzo skromne, choć byłam, 
pewna, że każdy nauczyciel włożył na 
tę bądź co bądź uroczystą okazję to, co 
miał najlepszego (była to narada 
nauczycielska —• przyp. red.) Wśród 
dyskutantów jednak, którzy tego dnia 
zabierali głos na różne tematy, nie było 
nikogo, kto by poruszył sprawę uposa­
żenia nauczycieli".

Tygodnik „Po prostu" (z dn. 20. V. br.) 
piętnuje zaniedbania w budownictwie 
szkolnym na wsi kieleckiej: „Tandetnie 
wybudowany i niewykończony gmach 
z roku na rok niszczeje, dwie nauczy­
cielki zachorowały na stawy. Jakość ro­
bót — bardziej niż mierna..." (z artykułu 
„Notatki z podróży po kraju" T. Zo- 
chowskiego).

„Nowiny Rzeszowskie" (z 19 — 20. V. 
br.) dając sprawozdanie z sesji WRN 
zamieściły fragment przemówienia rad­
nej kol. Michalewicz z Przemyśla, która 
wystąpiła w obronie nauczycieli przed 
uciskiem miejscowych „wybitnych jed­
nostek". Wytworzyła się w tym środo­
wisku atmosfera — czytamy — w której 
można krytykować każdego, tylko nie 
człowieka „z kośćcem". U nas w Wy­
dziale Oświaty siedzi taki człouńek, 
który dosłownie maltretuje nauczycieli. 
.4 ja zapytuję, od kiedy to nauczyciele 
są wrogami? Jak mogło dojść do tego, 
że nasi nauczyciele w ogóle boją się za­
łatwiać sprawy w Wydziale Oświaty. 
Byłam na zebraniu nauczycieli, które 
tylko dlatego, że obecna była tam rów­
nież „obywatelka, z kośćcem" przemie­
niło się w „niemy sejm".

Trwające prawie od roku milczenie 
o sprawach szkolnych przerwało również 
pismo przeznaczone dla odbiorcy wiej­
skiego „Gromada -— Rolnik Polski". 
W nrze z 21. V. br. w art. „Gdy brak 
współpracy" pismo nawołuje chłopów do 
bliższej współpracy ze szkołą, z nauczy­
cielami.

Można by jeszcze zasygnalizować szereg 
artykułów na temat życia i pracy w szko­
le, w środowisku. Są to najczęściej odgło­
sy, które stwarzają wokół szkoły przy­
jazną atmosferę. A. SZ.

u-
«ię 
o-

niecznie zimnym, 
i, jak zwykle mnichy, 
pokornym.
a nawet i ciału. Barbarzyńcy 
mieć z młodzieży cienie i mary, 
wolnych zwierzęta w jarzmie, z 
teli przeznaczonych do służenia 
nie orężem i radą — nieczułe 
stwory. Oni to rzucili nasienie 
naszej polityce, które nam wydało owoc 
hańby i. niedoli... Nie będę opisywał to­
ku edukacji. Myśleć nie kazano. Chwa­
lono bojailiwość; podłość, zdrętwia­
łość, gdy przeciwnie wrodzonej otwar­
tości, szlachetnej śmiałości, żywości i
dowcipu zasłonić często nie mogły naj­
lepsze w naukach postępy od chłosty i 
poniżenia. Zgoła co dzień bito, co dzień 
słyszałem jęki, prośby uczniów; tyran- 
stwo nauczycieli było zwykłym tej szko­
ły obrazem. Czyż mogła się 
ność i piękne uczucia, 
dobro człowieka, w 
zawiązać.

Rozprawa Michała 
szlości chłopskiego

to 
sercach

tam moral- 
największe 
niewinnych

pt. Z prze- 
w

Rękasa 
antyklerykalizmu

Polsce (Wyd. Ludowa Spółdzielnia Wy­
dawnicza, 1953 r.) daje przegląd 
ryczny dążeń i ruchów chłopskich zmie­
rzających do zwolnienia i zrzucenia „o- 

księżowsko-pańskiej na prze- 
stuieci aż do naszych czasów, 

i składników tej 
okresach — zda- 

chłopów o szkołę,

histo-

Dokąd pojedziemy na wczasy
W OKRESIE miesięcy wa­

kacyjnych br. nauczy­
ciele wszystkich typów szkól 
korzystać będą z różnych 
form wczasów organizowa­
nych przez Naczelną Dyrek­
cję FWP oraz w domach wy­
poczynkowych prowadzonych 
przez Zarząd Główny ZZNP.

Na rok bieżący otrzyma­
liśmy 26 054 skierowania pra­
cownicze (na wszystkie for­
my wczasów), a więc o 3708 
skierowań więcej niż w ro­
ku ubiegłym. Poza tym Za­
rząd Główny ZZNP umożli­
wi 1512 nauczycielom sko­
rzystanie z wczasów miej­
skich w Warszawie po ce­
nach ulgowych. Jeśli doda­
my do tego, że na wczasy 
wyjedzie ponad 3 tysiące 
nauczycieli ze skierowaniami 
pelnopłatnymi, ogólna licz­
ba członków 
w tym roku 
wypoczynku, 
tysięcy.

W tegorocznym sezonie 
letnim prowadzone będą 
przez Zarząd Główny ZZNP 
następujące formy wczasów:

WCZASY RODZINNE

ZZNP, którzy 
skorzystają z 
przekroczy 30

WCZASY WYPOCZYNKOWE 
14-DNIOWE

Wczasy te zorganizowane zo­
staną w jednej z najpiękniej­
szych miejscowości nadmorskich 
— w Krynicy Morskiej (Łysi­
cy). W bieżącym roku wybudo­
wano 6 dalszych domków par­
terowych i piętrowych. Ośo- 
dek ten liczy obecnie 26 dom­
ków położonych w lesie sosno­
wym. w pobliżu morza i pomie­
ści w Jednym turnusie 200 o- 
sób. (Dojazd do Krynicy Mor­
skiej: koleją do Tolkmicka lub 
autobusem z Gdańska).

Przy ośrodku będzie prowa­
dzone prz.edszkole z.aopatrz.one 
w odpowiedni sprzęt i urządze­
nia. Opieka fachowego perso­
nelu nad dziećmi zapewnia ro­
dzicom pełny wypoczynek.

Z wczasów rodzinnych mogą 
korzystać wyłącznie małżeń­
stwa z dziećmi (w ramach 
przyznanych okręgom rozdziel­
ników) na następujących wa­
runkach: głowa rodziny otrzy­
muje skierowanie bezpłatne lub 
ulgowe, dzieci w wieku od 3 
do 14 lat korzystają z wczasów 
bezpłatnie, natomiast żony o- 
placają za 2-tygodniowy pobyt 
kwotę 560 zł.

Wczasy rodzinne zorganizowa­
ne będą także na tych samych 
zasadach
Międzyzdrojów. Czynne tam bę­
dzie również przedszkole.

Skierowania bezpłatne dla 
dzieci wydawane będą tylko i 
wyłącznie na wczasy rodzinne 
do Krynicy Morskiej i Dziwno­
wa. bo inm-ch miej "snwośol 
dzieci w ogóle przyjmowane 
nie będą.

Dziwnowle koło

pieki" 
strzeni
Jednym z ważniejszych 
walki była w pewnych 
niem autora — troska 
o jej zeświecczenie.

Wymienione książki 
uczycielowi przy opracowywaniu 
nień z historii oświaty w Polsce.

mogą pomóc na- 
zagad-

— zostaną zorganizowane w 
Zakopanem. Krynicy, Szklar­
skiej Porębie, Jastrzębiej Gó­
rze, Dziwnowie, Orłowie i So­
pocie. Z tej formy wczasów 
skorzysta około 3 tysięcy nau­
czycieli za skierowaniami ulgo­
wymi i pełnopłatnymi. (Opłata 
za skierowania pełnopłśtne na 
wczasy do stałych domów wy­
poczynkowych ZZNP wynosi 
40 zł dziennie, natomiast do se­
zonowych domów wypoczynko­
wych organizowanych w sz-ko- 
łiach i internatach — 35 zl dzien­
nie).

WCZASY WYPOCZYNKOWO-
LECZNICZE 21-DNIOW’E

Na rok bieżący otrzymaliśmy 
5730 skierowań na wczasy lecz­
nicze do domów FWP. Liczba 
ta wprawdzie wzrosła w sto­
sunku do roku ubiegłego o 1100 
skierowań, jest jednak w dal­
szym ciągu niewystarczająca. 
Zarząd Główny ZZNP chcąc u- 
możliwić nauczycielstwu przepro­
wadzenie kuracji we własnym 
zakresie, ówiera sezonowe domy 
wypoczynkowe w takich miejs­
cowościach uzdrowiskowych, jak 
Busku. Krynicy, Ciechocinku, 
Cieplicach. Szczawnicy i' Szczaw­
nie Zdroju. Osoby udające się 
na wczasy do wymienionych 
miejscowości korzystają z dwu­
tygodniowych wczasów pracow­
niczych migowych), a za trze­
ci tydzień pobytu oplata wy­
niesie 20 zł dziennie. Przewi­
dziana jest również mała 
sunkowo ilość skierowań 
nopłatnyćh. Koszty 
ponoszą wczasowicze.

Nauczyciele szkól podstawo­
wych i wychowawczynie przed­
szkoli mogą otrzymać w powia­
towych wydziałach oświaty 
zwrot kosztów leczenia na pod­
stawie przedłożonych po kura­
cji rachunków.

Liczba nauczycieli, którzy bę­
dą lęprzystali z wczasów lecz­
niczych w domach FWP Ołaz 
przeprowadzali kuracje we wła­
snym zakresie w domach FWP, 
wyniesie około 7 tysięcy osób.

sto-
peł- 

leczenia

WCZASY MIEJSKIE
— przeznaczone przede wszyst­

kim dla nauczycieli pracują­
cych w środowiskach wiejskich 
i małych miasteczkach prowa­
dzone będą w Warszawie-Jelon­
kach (ośrodek akademicki) i w 
Krakowie na następujących za­
sadach:

Uczestnicy wczasów miejskich 
w Warszawie opłacają za 14- 
dniowy pobyt 350 zł. Koszty 
podróży wczasowiczów w obie 
strony (50 proc, ceny biletu ko­
lejowego pociągu osobowego II 
klasy) pokryje Zarząd Główny 
ZZNP.

Zarząd Główny ZZNP pokry­
je również wszelkie koszta zwią­
zane z pobytem wczasowiczów 
w teatrach. kinach, muzeach 
itp. Do dyspozycji wczasowi­
czów oddane zostaną dom ki je­
dno- dwu- i trzy rodzinne po­
siadające wszelkie wygody.

Nauczyciele udający się na 
wczasy miejskie do Krakowa 
korzystać będą z wczasów ul­
gowych /opłata zależna jest od 
w y so koś c-i u no s a ż e n i a).

Zarzad Główny ZZNP zapew­
nia również wszystkim wc^a^o 
wieżom w Krakowie bezpłatny 
udział w kinach, teatrach itp.

WCZASY WĘDROWNE 
(PIESZE)

— odbywać sie będą na szla­
kach tatrzańskich. W programie 
tych wczasów przewidziany jest 
również spływ Dunajcem z 
Czorsztyna do Szczawmcy. Dla 
posiadaczy kavt turystycznych 
zostanie zorganizowana wędrów­
ka po Tatrach Słowackich.

Ba?a wczasów wędrownych 
znajdować sie będzie w Zako­
panem, w szkole podstawowej 
przy ul. Stalina 9.

Uczestnicy wędrówek turys­
tycznych korzystać będą 
skierowań ulgowych.

WCZASY
WĘDKARSKO-KAJAKOWE

Ta forma wczasów prowadzo­
na będzie w szkole podstawo­
wej nr 1 w Giżycku. Organiza-

cja Ich polega na tym, t.e za­
pewniamy uczestnikom tych 
wczasów pomieszczenie za od­
płatnością 5 zł na dobę od łóż­
ka oraz odpłatnością 10 zł od 
osoby za cały czas pobytu (14 
dni) na wydatki związane z u- 
trzymaniem porządku itd.

Dom wypoczynkowy nie bę­
dzie prowadził stołówki 1 nie 
będzie miał obowiązku zapew­
nienia wczasowiczom wyżywie­
nia. Na miejscu zostanie jed­
nak zorganizowany bufet (śnia­
dania i kolacje będzie i 
otrzymać na miejscu).

Dom wypoczynkowy w ( 
ku posiada kilkanaście 
ków, z których możną 1 
stać za niewielką opłatą.

Skierowania na wczasy węd- 
karsko-kajakowe wydają zarzą­
dy oddziałów powiatowych, na­
tomiast wszelkie należności o- 
placa się na miejscu (w Giżyc­
ku).

najbliższego punktu etapowego.
Nauczyciele wszystkich typów 

szkół będą mogli skorzystać z 
tej formy 
połowie lipca. 
trzy mu je 5410 
rowania te 
przez zarządy

wczasów w drugiej 
Nasz Związek o- 
skierowań. Skie- 
będą wydawane 
okręgów ZZNP..

nauczycielstwo 
wczasów

można

Giżyc- 
kaj a- 

Icorzy-

Ponieważ 
może korzystać 
tylko w okresie ferii letnich 
i zimowych — domy wypo­
czynkowe przeznacza się w 
tym dla 

ty-
czasie wyłącznie 

nauczycieli wszystkich
W pozostałych

„EKSPRES — 
WCZASY — SŁONCE"

— Pod tym hasłem FWP orga­
nizuje w 
bisem" 
polegającą 
dniowych 
sowiozów ,. . ..
pociągiem Warszawę, Łódź, Po­
znań, Międzyzdroje, Szczecin, 
Gdańsk, Gdynię, Malbork i Ol­
sztyn. W programie wczasów 
przewiduję snę m. in. zwiedza­
nie autokarem stolicy oraz o- 
glądanie spektaklu Warszaw­
skiej Operetki, w Poznaniu o- 
beoność w Operze, w Szczeci­
nie przejażdżkę statkiem po 
Zalewie Szczecińskim, plażowa­
nie w Międzyzdrojach 1 So­
pocie oraz zwiedzanie zaników 
krzyżackich w Malborku, Ol­
sztynie.

Ponieważ pociąg będzie od­
bywał nieustanną podróż okręż­
ną, uczestnicy wczasów będą 
rozpoczynali turnus w dowol­
nym punkcie etapowym,, do 
którego z powrotem powrócą.

Oplata za wczasy wynosić bę­
dzie w zależności od wysokości 
zarobków 120, 
tych, 
saka Ją 
ciągu, 
karty 
zniżki

porozumieniu 7, ,,Or- 
nową formę wczasów 

na tym, że w 7- 
tu .musach 500 wcza- 
ob j edzi e specj aln y m

150 lub 220 zło- 
Osoby, które nie mie- 
na trasie przejazdu po­
dtrzymują na podstawie 
uczestnictwa 66 proc, 

kolejowej na dojazd do

pów szkół, 
miesiącach z domów korzy­
stają pracownicy admini­
stracji szkolnej.

Skierowania na wczasy 
wypoczynkowe na okres wa­
kacyjny wydają oddziały po­
wiatowe, a skierowania na 
wczasy rodzinne — okręgi 
ZZNP.

Oprócz pracowników mogą 
z wczasów korzystać również 
członkowie ich , rodzin za o- 
platą 35 zł (szkoły) lub 40 zł 
(stale domy wypoczynkowe) 
dziennie. Dzieci do lat 7 nie 
będą przyjmowane do do­
mów wypoczynkowych, z 
wyjątkiem wczasów rodzin­
nych w Krynicy Morskiej i 
Dziwnowie. Dzieci powyżej 
7 lat mogą korzystać z wcza­
sów, o ile jest miejsce, ale 
po uzyskaniu skierowania 
pełnopłatnego.

Do domu wypoczynkowego 
należy przybyć w dniu roz­
poczęcia turnusu. Przedłuże­
nie pobytu na wczasach mo­
że nastąpić tylko wówczas, 
jeśli będą wolne miejsca.

ZARZĄD DOMÓW
WYPOCZYNKOWYCH

ZZNP

Szachy
L. Szwedowski

ZZNP. Jako pierwszą zamiesz­
czamy dwuchodówkę kol. L. 
Szwedowskiego z Ostrołęki.

W DZISIEJSZYM numerze 
*" rozpoczynamy kącik sza­

chowy. W związku z tym pro­
simy Kolegów-szachistów o 
nadsyłanie ciekawych partii 
lub pozycji pochodzących z 
turniejów o mistrzostwo po­
wiatów i województw, organi­
zowanych przez sekcje k. o.

Za prawidłowe rozwiązanie 
zadań redakcja ..Głosu Nau­
czycielskiego" i Wydział KO 
ZG ZZNP przeznaczają nagro­
dy książkowe do rozlosowania 
między zwycięzców. Rozwią­
zania zadań należy przesyłać 
w terminie dwutygodniowym 
na adres redakcji z dopiskiem 
„Szachy",

Co z dodatkiem morskim?
T» OZPORZĄDZENIEM Rady Ministrów 

z dnia 19 lutego 1949 r. — pracow­
nikom państwowym i samorządowym, 
w tym i nauczycielom zatrudnionym na 
obszarze miast Gdyni, Gdańska. Sopotu, 
Elbląga i Szczecina oraz powiatów gdań­
skiego, elbląskiego, szczecińskiego i wo­
lińskiego — przyznany został dodatek 
morski. Później moc obowiązującą tego 
rozporządzenia rozciągnięto na innych 
pracowników gospodarki uspołecznionej. 
Władze państwowe przyznając pracowni­
kom zatrudnionym na Wybrzeżu dodatek 
lokalny wychodziły ze słusznego założe­
nia, że koszty utrzymania na Wybrzeżu 
— mimo jednolitych cen w całym kraju 
— są o kilkanaście procent wyższe niż 
w innych dzielnicach Polski.

Dodatek morski, który wynosił okołó 
10% uposażenia zasadniczego, wypłacany 
był nauczycielstwu Wybrzeża do czerwca 
1954 r. Przeprowadzona w czerwcu 1954 
roku regulacja płac nauczycieli zniosła 
dodatek morski. Uposażenie nauczycieli 
całej Polski zostało w zasadzie zrównane 
z wyjątkiem nauczycieli zatrudnionych na 
terenie stołecznego miasta Warszawy’, 
którzy otrzymują dodatek stołeczny rów­
nający się 10% uposażenia zasadniczego. 
Realna jednak podwyżka płac nauczycieli 
Wybrzeża była na skutek cofnięcia do­
datku morskiego niższa aniżeli nauczycieli 
w innych częściach Polski właśnie o kwo­
tę zlikwidowanego dodatku morskiego, 
(około 100 zł).

Obecnie na Wybrzeżu istnieje paradok­
salna sytuacja. Niektóre grupy pracow­
ników otrzymują dodatek morski, inne 
— jak nauczycielstwo — nie. Np. pracow­
nicy służby zdrowia z wyjątkiem pra­
cowników naukowych otrzymują doda­
tek. Otrzymują go również pracownicy 
prezydiów rad narodowych. Przy regula­
cji plac pracowników, budowlanych za­
chowano dodatek morski dla pracowni­
ków umysłowych, natomiast pracowni­
kom fizycznym Wybrzeża przyznano sta­
wki plac o 7,5% wyższe niż w innych 
częściach Polski. Stoczniowcy Gdyni i 
Gdańska, którym wstrzymano wypłatę 
dodatku morskiego, zaskarżyli tę decyzję, 
sprawę wygrali i otrzymali wyrównanie 
dodatku za okres 2 lat.

Wypłacanie dodatku tylko pewnym 
grupom pracowników Wybrzeża, których 
zarobki są niewspółmiernie wyższe od 
zarobków nauczycieli, wywołuje wśród 
nauczycieli poczucie krzywdy i niespra­
wiedliwości.

Nauczycielstwo Wybrzeża apeluje do 
Zarządu Głównego ZZNP o skuteczne 
podjęcie starań celem przywrócenia wy­
płaty dodatku morskiego.

JÓZEF FIJAŁ
Gdynia

OGŁOSZENIA DROBNE
Zjazd Absolwentów. Komitet Organizacyjny 

Zjazdu Absolwentów przy Państwowym Liceum 
Pedagogicznym w Starym Sączu zawiadamia, 
że I Zjazd Absolwentów z roku 1925 odbędzie 
się dnia 8 lipca br. o godz. 10. Pisemne zgło­
szenia należy kierować na ręce kol. Włady­
sława Ziębowicza, Stary Sącz, Liceum Peda­
gogiczne.

&

Białe zaczynają 1 wygrywająBiałe dają mata w drugim posu­
nięciu

'9,
Inżyniera mechanika z praktyką w produkcji 

i stażem pedagogicznym na stanowisku k.erow- 
nika sekcji nauki teoretycznej i szkolenia 
produkcyjnego zatrudni Ośrodek Metodyczny 
przy DOSZ w Koszalinie, ul. Alfreda Lam­
pego 30.

Zamienię etat nauczycielski szkoły podstawo­
wej w Łodzi wraz z samodzielnym pokojem, na 
etat w Warszawie z mieszkaniem. Zgłoszenia 
listowne. Krystyna Wróblowa, Łódź, StaszifJ 
1/3 m. 9a.

Stanisław Czerwiński, który w 1920 ro­
ku we Lwowie otrzymał świadectwo z pra­
wem nauczania, proszony jest o skomuni­
kowanie się z Zofią Zabiłowską, zam. Biały 
Kościół, pod Krakowem.
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